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W i e d e ń ,  2 sierpnia.
Nagle przycichło. Jeżeli się nie mylimy to 

t a  cisza, jest ciszą... przed ważnym wypadkiem 
politycznym. W ubiegłym tygodniu jeszcze dzien
niki tutejsze przepełnione były wiadomościami
0 przesileniach gabinetowych, ażeby zaś wszyst
kich politycznie doświadczonych utrwalić1 w prze
konaniu, iż wt-zystkie te pogłoski są poprostu 
kanikularnym  „michałkiem", podawauo w do
datku, jak  zwykle w takich razach, listy no
wych kandydatów ministeryalnych. Nie jest na
turalnie wycluczonem, że przy ewentualnej re- 
konstrukcyi gabinetu ten lub ów z wymienio
nych kandydatów, z itanie istotnie powołany 
do objęcia teki, to jednak jest pewnem, że wszel
kie pogłoski podane były a u f  gut Glucie.

Nagle przycichło. Natomiast wyczytujemy od 
kilku dni w rubryce wiadomośei osobistych o 
odbytych i odbyć się mających podróżach mini
steryalnych. To są f a k t a  bardziej wymowne, 
aniżeli wszelkie „z dobrze poinformowanych kół" 
noaane pogłoski. Czytamy: minister Kallay zje
chał do Pesztu i konferował z prezydentem mi 
nistrów br. Banffym, — potem: m.nister Kallay 
przybył do Wiednia i konferował z br. Thu- 
nem; wreszcie: minister Kallay wyjecnał do 
l s c h l u . . .  itd. Dziś znowu czytamy: minister 
skarbu dr. K a i z l  wyjechał do lschlu, gdzie 
w sprawach swego ministerstwa złożyć ma mo- 
narBze osobiście sprawozdanie. Sapien+i sat... 
Nie chcemy do tych podróży ministeryalnych 
dorabiać muzyki w postaci sensacyjnych, z kół 
poinformowanych nochodzących wiadomości To 
zdaje się być pewnem, że, jak  to zresztą już 
w ubiegłym donieśliśmy tygodniu, sierpień nie 
minie bez w a ż n e j  d e c y z y i  w sprawie ugo
dy węgierskiej. Już we w r z e ś n i u  bowiem, 
zbierze się Sejm węgierski, na który opozycya 
węgierska, w łaśnie z okazyi ugody, przygotowuje 
żywą kampanię.

Sam zatem fakt, że nie sposób zwlekać z ter
minem ustanowienia jakiegoś planu w sprawie 
ugodowej, mieści w sobie oświadczenie możli
wości całego szeregu różnego rodzaju, może na
wet bardzo poważnych konfliktów, grożących 
wybuchem w chwili podjęcia przygotowań do 
prac ugodowych. Nie bawmy się w proroków
1 trzymajmy się faktów. Dotychczas Dyli w 
lschlu: br. Tbun, po nim Kallay, obecnie bawi 
tam minister skarbu dr. K a i z l .  Zapowiadają 
jeszcze podróż br. B a n f y’ego, a gdy tam po 
nim hr. T j h u n  po -az wtóry pojedzie... — dann 
kann’s losgeh’n... (—r.)

Z zaboru pruskiego.
(Statystyka wyborem. — Kresy się ruszają. — 
Włości rentowe. — Szczucie na „Sohołau. — 

„Soleół“ w Westfalii. — Hakatysci.)
Bardzo interesującą statystykę wyborczą dru

kuje Dziennik Poznański. Przedstawia ona re
zultat wyborów do parlamentu w okręgach 
W. Ks. Poznańskiego w czasie od 1867 do chwili 
obecnej, t. j . od pierwszych wyborow do parla
mentu Związku północno-niemieckiego i kolejno 
przechodzi wszystkie w tymże okresie czasu 
głosowania, wykazuje stosunek głosów polskich 
do głosow niemieckich. Ogłoszone dotąd zesta

wienia z dwóch okręgów, poznańskiego oraz 
wyrzysko-szubińskiego, z których ostatni, po kil- 
kunastoletniem posiadaniu przez Niemców, w o- 
statnich wyborach rodacy nasi odbili, są dla nas 
wysoce pocieszające. W obu powiatach głosy 
polskie w r. 1898 oddane, stopniowo, w miarę 
la* i w stosunku do r. 1867 wzrosły o parę 
tysięcy głosów, zaś głosy niemieckie wykazują 
ubytek kilkuset. Pocieszający to objaw, otucha 
do dalszej pracy.

Impuls do rozpoczęcia agitacyi wyborczej do 
Sejmu pruskiego, (wybory odbędą się w jesien;), 
dały tym razem kresy, i to kresy, ledwo co do 
życia politycznego zbudzone. Oto Polacy w Po
meranii, w powiecie bytowskim, którzy w tym 
roku po raz pierwszy na Polaka głosowali, od
byli 24 lipca zebranie w Ugoszczy. Na wstępie 
objaśnił p. Kulerski z Grudziądza, jak ie  korzy
ści płyną z tego, że Polacy w powiecie bytow
skim po raz 'lierwszy oddawali głosy swe na 
własnego kandydata. Następnie zdawał p. Zimny, 
sekretarz i kasyer komitetu, sprawę z użycia ze
branych pieniędzy na wybory, poczem obrano 
nowy komitet wyborczy na 5 lat.

Podjudzania bikatystów  i szowinistycznej 
prasy niemieckiej przeciw dopuszczania Polaków 
do nabywania włości rentowych, niestety, zdają 
się odnosić skutek. Do Gazety Toruńskiej pisze 
w tej sprawie jeden z czytelników:

„Przed kilku dniami przybył do mnie chłopek 
z Kiecwałdu (Ketzwalde), położonego w powiecie 
ostrodzkim nad granicą Prus Zachodnch. i do
ręczył mi kilka listów. Przeczytawszy je , nie 
chciałem oczom wierzyć, żeby mogło być prawdą, 
co pisano w liście z dnia 27 czerwca 1898 od 
generalnej komisyi rentowej z Królewca. Wyczy 
talem tam dekret dla dwóch polsko-katolickich 
kolonistów (Wysocki i Zawacki): „Nie możemy 
was pozostawić na koloniach rentowych, bo j e- 
s t e ś c i e  p o l s k i e j  n a r o d o w o ś c i " .  Drugi 
list był z Olsztyna od komisyi specyalnej, gdzie 
wyznaczony termin o usrodę za budynki i pracę. 
Ludzie już od 4 lat siedzieli na koloniach i re
gularnie płacili czynsz. Jaką goryczą napełniły 
się serca wypędzonych, trudno opisać. Chłopski 
rozum zdobył się na tę logikę, że na terminie 
zapytali się panów: Czy tedy mamy dwóch
królów ? Myśmy myśleli, że tylko jednego króla 
mamy, któremu służymy jako żołnierze i podatki 
płacimy".

Maluczko zatem, a kom isyi rentowa zamieni 
się w drugą komisyę kolonizacyjną: do tego 
dążą hakatyści.

Solą w oku zacnej braci hakaty są polskie 
„Sokoły". Na jednem z ostatnich posiedzeń za 
rządu wygłoszono odczyt o niebezpiecznem dla 
Niemiec znaczeniu towarzystw sokolskich. To 
przygrywka, po niej spodziewać się można na 
ganki na związki gimnastyczne, których zada
niem jest tylko gimnastyka i nic więcej. „So
kół" w Niemczech tymczasem rozwija się po
myślnie. Świeżo założono gniazdo w Bochum. 
Jestto pierwsze gniazdo na Westfalię i Saksonię, 
prawdopodobnie powstanie ich wkrótce więcej 
Odrazu zapisało się 32 członków.

Kobiety niemieckie nie chcą dać się zawsty
dzić brzydszej połowie rodzaju ludzkiego i za
kładają hakatę niewieścią. Doroty i Małgorzaty, 
z paniami hr. Monts, Kennemanową i Tiedema- 
nową na czele, założyły związek pod nazwą 
„Deutscher Frauenverein fur die Ostmarken“. 
Panie te odwołują się na rozporządzenie mini
stra z dnia 12 kwietnia b. r., gdzie to urzę- 

jdnicy i nauczyciele mają dbać o wychowanie

patryotyczno-niemieckie dzieci. Niemieckie ko
biety i dziewice mają zakładać odnogi żeń*kiej 
hakaty berlińskiej, tworzyć .  Kleinkinderschulen11, 
zakładać czytelnie ludowe i stacye do pielęgno
wania chorych. Na razie Frauenverein dokonał 
już jednego ogromnego czynu. Mianowicie spro
wadził niemiecką... akuszerkę do miejscowości, 
w której tylko Polka dotąd urzędowała. Niemcy 
uratowane I

Bunt po śmierci,
Zmarły Bismarck tern różni się od innych 

wielkich ludzi i zwykłych śmiertelników, że na
wet po śmierci wzbudza w państwie, przez siebie 
stworzonem, niepokój i zamięszanie.

Dzienniki niemieckie oburzone są w najwyż 
szym stopniu tern, że rodzina zmarłego nikogo, 
d o s ł o w n i e  n i k o g o ,  nie dopuściła do oglą
dania zwłok pierwszego kanclerza Niemiec. — 
Powszechnie przypuszczają, że br. Herbert, a 
obecny książę na Lauenburgu, nie byłby zarzą
dził tego rodzaju ostracyzmu, gdyby nie w yra
źnie w testamencie i niejednokrotnie za życia 
objawiona w tym kierunku w o l a j e g o  o j c a .  
Oddział piechoty i kirasyerów, przysłany z roz
kazu cesarza Wilhelma dla pełnienia służby 
honorowej przy zwłokach, obsadził wszystkie 
drogi i ścieżki, wiodące do rezydencyi w Frie- 
driebsrub. Nie mówiąc już o tern, że do wnętrza 
tej rezydencyi nie dopuszczono przedstawicieli 
dziennikarstwa, warto zaznaezyć, że nie mogli 
się tam nawet dostać przedstawiciele pruskiej 
Izby panów z wieńcem, przeznaczonym na tru
mnę, i musieli wieniec ten pozostawić przed 
bramą parku pałacowego, przy której dwóch 
żołnierzy broni wstępu.

Wewnątrz pałacu w Friedrichsruh, strzeżo 
nego przez wojsko, leśnizow i służbę dworską, 
panuje ogromne zamięszanie. Ks. Herbert jest 
chory, a reszta rodziny pod wpływem z poza 
grobu działającej jeszcze woli „żelaznego księ
cia" zmuszona jes t postępować wbrew opinii 
publiczności, #tóra domaga się, aby jej było do 
zwolonem oglądać zwłoki największego m -żi 
stanu Niemiec nowożytnych. f Za to na zewnątrz, 
jak donoszą dzienniki niemieckie, panąje ogro 
mny ruch, nie mający nic wspólnego z żałobą. 
Mnóstwo przekupniów sprzedaje karty  z wido
kami, m asa'przejezdnych przechadza się dokoła 
parku, posilając się sprzedawanemi tam gorą- 
cemi kiełbaskami i piwem, a mieszkańcy wsi 
Friedrichsruh robią bajeczne interesa na tych, 
co przybyli de Sacbsenwald’u , powodowani 
uczuciami patryotycznemi lub prostą ciekawo
ścią.

Że Bismarck z cesarzem Wilhelmem nie po
godził się przed śmiercią i że postanowił rzą
dowi niemieckiemu szkodzić nawet z poza gro
bu, nic to dziwnego, odpowiada to mściwemu 
i bezwzględnemu charakterowi nieboszczyka. 
Najprzód zalecił on na swym grobowcu umie
ścić napis, w którym ignoruje obecnego cesarza 
i iego ojca, następnie kazał się pochować 
w Friedrichsruh, choć musiał przypuszczać, że 
Wilhelm II. będzie chciał pochować iego zwłoki 
w Berlinie, lub Cbarlottenburgu, już choćby dla
tego, że dałoby mu to sposobność do wygłosze
nia sensacyjnej mowy, za czem, jak  wiadomo, 
przepada. Najważniejszym jednak dowodem tej 
poza grobowej Bismarckowskiej „frondy", iest 
ogłoszony przez byłego sekretarza kanclerza, 
Maurycego B u s c h a ,  dosłowny odpis podania

0 dymisyę, wręczonego cesarzowi w dniu 18 
marca 1890 r.

Berliner Neuest NachriGdc, organ ścisłe mi- 
nisteryalny, omawiając ogłoszenie tego doku
mentu w berlińskim Localmzt igerze, nie znaj
duje dość słów nagany dla nietaktownego po
stąpienia Buscha, zaznacza jednakowoż, iż nie 
stało się to b e z  p o p r z e d n i o  o b j a w i o n e j  
w o l i  B i s m a r c k a .  Oprócz tego wyrażają 
niektóre, bliżej iządu stojące, pisma niemieckie 
obawę, że wkrótce zwolennicy Bismarcka roz
poczną kampanię podobną do tej, jaką zmarły 
wytoczył przeciw rządowi po ogłoszeniu w H am 
burger Nachrichten znanych rewelacyj, tyczących 
się tajnego niemiecko-rosyjskiego przymierza. 
Jedna z firm wydawniczych południow o-nie
mieckich ma już  gotowych na składzie 300.000 
egzemplarzy wydrukowanych p a m i ę t n i k ó w  
k a n c l e r z a ,  w których znajdować się mają 
rzeczy, mogące być dla wielu żyjących, a prze- 
dewszystkiem dla cesarza Wilhelma II. i jego 
otoczenia, wielce nieprzyjemne.

Dokument ów, o którym powyżej wspomnie
liśmy, poprzedzony jest przedmową Buscha. 
Przypomina on w niej, że jeden z w. książąt 
niemieckich oświadczył Wilhelmowi II: „Bez 
Bismarcka nie możesz rządzić!" Ponieważ je
dnak nastały czasy, których głównym prawi
dłem miało być: „voluntas regis suprema lex 
esto" i „sic volo, sic jubeo" i t. d., musiał się 
między kanclerzem a cesarzem wytworzyć sto
sunek niemożliwy. Głównie w sprawie socyali- 
stycznej rozchodziły się zdania. Cesarz wyraził 
swe niezadowolenie z konferencyi z posłami i 
zakazał kancleizowi bez wiedzy swej odbywać 
podobne konfereneye z posłami. Następnie wy
kazała się różnica zapatrywań między ee«arzem 
a kanclerzem w sp-awie polityki wschodniej, a 
nawet otrzymał kanclerz w tej mierze bilet ce 
sarski z rozkazami, których wykonać nie mógł
1 utóre zawierały wyraz nieufności dla niego 
Ks. Bismarck skutkiem tego był już zdecydo
wany wziąć dymisyę, kiedy 17 marca otrzymał 
u r z ę d o w e  w e z w a n i e ,  ż e b y  e i ę  d o  dy-  
m i s y i  p o d a ł .  Książę zgromadził natychmiast 
radę ministrów, żeby poznać ich zapatrywania, 
ale kiedy o rezultacie tej narady natychmiast 
cesarzowi doniesiono i znów wieczorem nade 
szło pismo, żądające, żeby się podał do dymi- 
syi, wystosował ostatecznie pod dniem 18 m ar
ca z Friedrichsruh historyczne podanie do ce 
sarza, z którego wyjmujemy następujące chara
kterystyczne ustępy :

Pierwszy z nich odnod się do rozkazu cesa
rza, który zażądał od Bismarcka, aby zmienił 
dotychczasowy stosunek prezesa pruskich mini
strów do swych kolegów. Bismarck w sprawie 
tej powiada: „Jeżeli każdy minister z osobna 
może otrzymywać najwyższe polecenia bez po
rozumienia się poprzedniego z kolegami, nie- 
możebną jest jednolita polityka, za którąby 
ktoś mógł odpowiadać. W takim razie żaden 
minister, a najmniej prezes ministrów nie może 
brać na siebie odpowiedzialności konstytucyjnej 
za wspólną politykę gabinetu". Przechodząc na
stępnie do rozkazu gabinetowego z roku 1852, 
który ten stosunek regulował, zaznacza kan
clerz, że „istnienie tego rozkazu i pewność, 
że posiadam zaufanie obydwóch w Bogu zga
słych cesarzy, Wilhelma i Fryderyka, wystar
czały, żeby zabezpieczyć powagę moją w kole
gium. Pewność ta dziś nie istnieje ani dla mnie, 
ani dla moich kolegów, a tern samem niepodo
bna mi wykonać rozkazu w. ces. mości, na mo
cy którego miałbym znieść i kontrasygnować

zniesienie rozkazu z r. 1852, na który się sam 
powołać musiałem, a mimo to dalej prowadzić 
prezydyum ministerstwa stanu".

Uzasadniając dale/ swe postanowienia powia 
da kanclerz: „Gdyby nawet było możebnem na
szą politykę zewnętrzną prowadzić niezależnie 
od wewnętrznej i zewnętrznej polityki Rzeszy 
i od polityki pruskiej, tak samo, jak  od polity
ki bawarskiej lub saskiej w parlamencie, to je 
dnakże po najnowszyeh rozporządzeniach w. c. 
m. o kierunku polityki zewnętrznej, zawartych w 
jego najwyższem piśmie odręcznem, dołączonem
do sprawozdań konsula w  , nie mógłbym pod
jąć  się wykonania zawartych w niem rozporzą
dzeń dla tejże polityki zewnętrznej. P o d a ł 
b y m  p r z e z  t o  w w ą t p l i w o ś ć  w s z y s t 
k i e  d l a R z e s z y  n i e m i e c k i e j  o s i ą g n i ę 
t e  k o r z y ś c i ,  które zdobyliśmy w naszej po
lityce zewnętrznej od dziesiątków lat, w myśl 
obydwóch w Bugu zmarłych poprzedników w. 
e. m. i to w n i e k o r z y s t n y m  s t o s u n k u . . .  
co w. c. m. odnośnie do niespodziewanie wiel
kich rezultatów, sam mi potwierdziłeś po po
wrocie z P .“

Koniec podania zawiera formalne motywy po
dania się o dymisyę.

Rodzina wreszcie zmarłego zrobiła i to także, 
że trumnę metalową ze zwłokami zalutowano 
przed przybyciem pary cesarskiej — nie będzie 
mógł tedy cesarz Wilhelm poraź ostatni ujrzeć 
oblicza „wiernego sługi" swego dziada.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  3 sierpnia.

Piszą do nas z L i t w y :
W Białymstoku, fabrycznem mieście gubernii 

grodzieńskiej, od dłuższego już  czasu trwa b e z  
r o b o c i e  w tamtejszych licznych fabrykach 
sukna. Dzienniki w Królestwie Polskiem zacho
wują, rzecz prosta, o tem bezrobociu milczenie, 
chociaż przybrało ono poważne rozmiary. Z li
czby 2000 strejkujących robotników, zarówno 
chrześcijan, ja k  żydów, władze aresztowały bli
sko 300, a przeszło 100 odstawiły przymusowo 
do miejsc urudzenk.

Gubernator grodzieński, zgnieweny uporem 
strejkujących, zgromadził ich kilka doi temu i 
wygłosił do nich mowę, którą chciał umysły 
uspukoić i namówić do podjęcia pracy. Mowa 
chybiła celu. Robotnicy, nie czekając jej końea, 
gromadnie opuścili miejsce, na którem zebrano 
ich, celem wysłuchania napomnień p. guberna
tora. Naturalnie, liczne aresztowania były odpo
wiedzią na demonstracyjne zachowanie się ro
botników

Położenie materyalne strejkujących jest stra
szne. Wiele rodzin literalnie umiera z głodu, a 
wsparcia, jakie otrzymują potaiemnie z przemy
słowych punktów Królestwa Polskiego i Rosyi, 
są zupełnie niewystarczające.

Z  prasy ruskiej.
„Jak cię widzą, tak cię piszą" — woła Ha- 

lyczanin z dnia 31 lipca do „russkieju publi
czności, namawiaiąc ją  słodko do demonstracyj
nego prenumerowania jedynego „niezawisłego", 
„russkiego11 dziennika (t. j .  Hałyczanina).

„Russkicha ludzi w kawiarniach, w cukier
niach, na stacyach kolejowyeh, w zaaładaeb 
zdrojowych i kąpielowych zupełnie uie znać — 
b o . . .  niut nie czym jedynego, niezawisłego or-

WŁAD TSŁAW REYMONT.

ZIEMIA OBIECANA.
5 (Ciąg dnisaji.

Przysiedli się do nich.
— Od godziny czekam na jaka żywą duszę, 

bo mi się sprzykrzyło pić piwo samemu.
— Nie maaz pan Morrysa?
— On tylko po czwartej narzeczonej czuje 

się donrze, ale po czwartym kuflu jest do ni 
czego.

— Dawno panowie tutaj jesteście?
— Morrys przed pół godziną przyszedł z to

kowania , a ja trochę dawniej siedzę. Przysze
dłem na śniadanie, ale tak jakoś zeszło do obia
du , a po obiedzie przyszło trochę znajomych i 
nie warto było wychodzić, Doczekałem na ko- 
lacy ę , a po kolacyi cóżbym robił na mieście? 
Teatru nie lu b ię , znajomych nie m am , gdzież 
się biedna sierota podzieię, jeśli nie w knajpie. 
A potem Morrys bardzo ciekawe rzeczy opowia
dał o swoich narzeczonych. Jakże fabryka?

— Rośnie.
— Daj jej Boże zdrow ie, dobry żołądek i 

trawienie. Zmizerniałeś pan.
— Ba, robię za dziesięciu i jeszcze nie wy 

sta-cza.
— Bądźcie zdrowi! Co który przyjdzie, opo 

wiada zaraz co robił wczoraj co dzisiaj i co 
robić będzie ju tro , że się spracował i tam 
dalej. Cóż u dyabła? gdzież ja jestem? Pomię
dzy ludźmi, czy wśród maszyn? Tfu, psiakrew, 
takie ogłupienie, takie sprowadzenie Mę do me
chanicznych funkcyj! Ja  chciałbym wiedzieć, co 
m yślą, eo ezują, jak w idzą, a oni mi gadają,

że pracują. Dajno piwa dla wszystkich! — za
wołał na garsona.

— My kawę będziemy pić.
— Pijcie.
— Kto ma czas myśleć o niebieskich migda

łach, kogo stać na to? — szepnął drwiąco Moryc.
— Wołu tylko nie stać na to, bo go pędzą 

do roboty.
— Bo to grunt, panie Myszkowski, a reszta 

dodatek.
— Nie powiadaj pan tego, bo że pan jesteś 

dodatkiem do własnego pugilaresu, to mnie uie 
dziwi, tłómaczy pana wasza łajdacka i głupia 
rasa, ale że tak samo twierdzi Boroy lecki i do
któr, to mnie irytuje.

— Ja  niczemu nie przeczę i nic nie potwier
dzam, stawiam teraz fabrykę, a jak  ją skończę, 
zacznę dopiero bawić się w filozofowanie.

— A ja  idę do domu, jestem szalenie zmor
dowany — powiedział Wysocki i zaraz wyszedł.

Karol spiesznie w ypił herbatę i wyszedł z Mo- 
rj cem.

— Zostańcie ze mną — prosił Myszkowski 
Morrysa. — Pomówimy o miłości.

— Nie mogę, jutro poniedziałek, muszę wstać 
o piątej do fabryki.

— Czy macie już miejsce po Borowieckim?
— Robotę po nim wziąłem c a łą , ale pensyi 

tylko połowę — rzekł wychodząc.
Myszkuwsfai pozostał sam i zadumał się smu 

tnie, że trzeba będzie wracać do domu i tak go 
ta myśl zgnębiła, że zaczął się kiwać nad sto
łem.

— Jaśnie panie, zamykamy! — meldował 
uprzejmie kelner.

Spojrzał sennie dookoła, było pusto, mroczno, 
ciemno; służba sprzątała nakrycia i zestawiała 
na kupę stoły.

Myszkowski włożył kapelusz, zapłacił i do

szedł tylko do drzwi, bo taka niechęć go prze
ję ła  do wracania do dom u, tak się bał Samo
tności, że powrócił do stolika i zawołał:

— Kelnerl butelkę piwa i dwie szklauki! 
musisz się ze mną napić. Powiedz numerowemu, 
żeby mi naszykował jakie spanie. Psiakrew , 
z takiem życiem.

Spluuął ze złości.

X.
— Dwa doi jesteśmy, a ja  jeszcze nie mogę 

uwierzyć, że naprawdę mieszkamy w Łodzi - 
ozwała się Anka z werendy,

— A jednak to jnż Łódź naprawdę! — od
powiedział pan Adam, siedzący na swo'm wuz 
kn w ogrodzie pod werendą i przysłonił dłonią 
oczy od blasków słońca i rozglądał się dookoła 
po czerwonych murach fabryk i kominów, sto
jących gęstą eiżbą, zatrzymał wzrok dłużej na 
rusztowaniach fabryki K aro la, wznoszącej się 
w końcu ogrodu i westchnął nader cicho.

— Tak, to Lódż! — szepnęła Anka ciszej i 
wróciła do mieszkania, pomiędzy paki pootwie
rane, meble w nieładzie, sprzęty, okręcone w sło
m ę, pomiędzy chaos rzeczy, pośpirsznie rozpa 
kowywanych i ustawianych przez kilku robotni
ków z Mateuszem na czele.

Pomagała porządkować, sama zawieszała firan
ki , czasem żywo rozmawiała z M ateuszem, ale 
najczęściej siadała na jakiej pace lub na para
pecie okna i smutnym wzrokiem wodziła po 
mieszkania.

Tak jej było smutno i obco, takim dziwnym 
smutkiem ogarniał ją  ten dum obcy, te szeregi 
pokojów, świeżo odnowionych, pachnących je 
szcze farbami zaciąganych podłog, że uciekała 
na wielką werendę, ciągnącą się przez pół domu, 
i osłoniętą zielonemi festonami wina dzikiego, 
ale i tum się nie uspakajała, bo oczy, przy w j |

kłe do bezmiaru pól zielonych, do lasów, sinie
jących na krańcach, do rozkoszy olbrzymiej nie
ba, nie zasłanianego niczem, uderzały się o do
my, o fabryki, o lśniące w słońcu dachy, o tę 
Łódź w łaśn ie, która j ą , niby kamiennym pier
ścieniem, ściskała ze stron wszystkich, o tę Łódź,
0 której marzyła, która miała dać jej ziszcze
nie wszystkich pragnień, a która ją teraz przej
mowała g łębokim , nieuzasadnionym smutkiem 
przeczuć lękliwych i ciemnych.

W racała do m ieszkan,a, jakby wstydząc się 
własnej słabości i z trudem tłumiąc te dziwuc 
łzy nieokreślonej tęsknoty, napełniające jej oczy.

— Może ojcu czego potrzeba? — pytała od 
czasu do czasu pana Adam a, wychylając się 
przez otwarte okno.

— Niczego, Anka, niczego, przecież już je
steśmy w Łodzi i za godzinę Karol przyjdzie 
na obiad — odpowiadał głośno, krzykliwie na
wet, bo nie chciał, aby dziewczyna widziała, że
1 on się mazgaił wewnętrznie; więc dla pokry
cia smutku zaczął podśpiewać:

Miała babuleńka kozła rogatego  
Tyeh bych, tych bych.

— A pchnijno, Waluś!
Ale Walusia nie b y ło , pozostał w Kurowie, 

a zastępował go MateubZ tymczasowo. Westchnął 
pan Adam i zamilkł; zapatrzy] się w brudne 
kłęby dymów, bijące z kominów fabryk Mtllle- 
rowskich. Odetchnął głęboko i zakaszlał się 
gwałtownie, bo powietrze było przesycone zapa
chem wapna, rozrabianego i gotującego się as 
falto, którym wylewano sale w fabryce Karula.

Przysłonił usta chusteczką i zapatrzył się 
w długą uliczkę ogrodka, biegnącą do fabryki, 
osadzoną przepyszną ramą krzewów centyfolij, 
obsypanych kwiatami białych i różowych róż. 

Czas Dyl bardzo piękny, cichy i eiepty; ogród |

chwiał się lekko i połyskiwał czarniawemi li 
ściami czereśni, przysypanemi pyłem węglowym 
i sadzami. Kilkadziesiąt drzew owocowych wzno
siło korony o przyżółkłej już nieco zieleni i pa
trzyło łakomie w słońce i ku czystym przestrze
niom pól, zaczynających się niedaleko.

Ocknął się wreszcie i zagwizdał na kosa, 
wiszącego na werandzie, ale kos nie odezwał 
się ns znane dawno hasło, siedział na spodzie 
klatki osowiały, z opnszczonemi skrzydłami, 
senny, podniósł głowę, popatrzył tępo t a swego 
pana i znowu drzemał.

— Nie idzie Karol? — zapytała Anka z mie
szkania.

— Nie, doniero za pół godziny będa gwizdać 
na obiad. Anka! chodżno dziewczyno.

Przyszła i usiadła na poręczy wózka i pa
trzyła w starego.

— Co ci to, Anka, co? Odważnie dziewczy
no, tylko się nie daj, tylko się nie mazgaj. Wi
dzisz, ja, to mi zuch dopiero!... Bo, ho! jeszcze 
zapomnisz, że jak iś Kurów istnieje na świecie. 
Co tam, głowa do góry i marsz! — mówił 
prędko, pocałował ją, pogłaska! po głowie i 
zaczął gwizdać zapamiętale i wybijać tak t nogą.

Potem kazał się Mateuszowi zawieźć do mie
szkania i tam krzyczał, dyrygował robotnikami 
i podśpiewyw ił. zważając pilnie, by ten śpiew 
słyszała Anka. Później zaś przekomarzał się 
z Kamą, która przyszła z Wysocką w odwie
dziny i trochę do pomocy przy urządzaniu mie
szkania, ale tymczasem robiła więcej zamięsza- 
nia w mieszkaniu, niż wszyscy razem, bo stare 
podwórzowe i myśliwskie psy, przywiezione 
z Kurowa i włóczące się po mieszkaniu i ogro
dzie z pospuszczauemi łbami, związała w sforę 
i barcowała z niemi po werandzie.

— Kama, co ty wyrabiasz? Cioci powiem, 
d o  i  pan Horn będzie wiedział, ż e  bawisz się
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ganu: Halyczanina. Bywają wypadki — pisze 
ten „sympatyczny" dziennik, — że „russki cze- 
łotoieku, jadąc koleją, żałując pieniędzy na „rws- 
skiu dziennik, usprawiedliwia się portyerowi, że 
go ma w domu, choć to często nieprawda, bo 
wyjechał z domu p iz td  nadesłaniem numeru.— 
Za to zdarza się często, że taki pan, będąc we 
Lwowie, przychodzi do redakcyi i, na podsta
wie tego, że jest prenumeratorem, zabiera sobie 
bezpłatnie kilka ostatnich numerów. W Karls
badzie, w Baden, w Ostendzie, w Nizzie, nikt 
nie widział nigdy nrusskiegou z Galicyi, coby 
sobie kazał dać galicyjski, „russkiu dziennik.

Całkiem naturalnie, że tylko temu zawdzię
czać należy, że ani czytelnie w Karlsbadzie, ani 
w Badenie, ani w Ostendzie, ani w Nizzie nie 
prenumerują Halyczanina. I  jakież pojęcie może 
mieć zagranica o rrusskich“ z Galicyi?" rwie 
sobie włosy z głowy Haiycsanyn. To też obo
wiązkiem jest rrusskicha ludzi z Galicyi żądać 
zawsze i wszędzie vrusskiegou pisma, bo — J a k  
cię widzą, tak cię piszą". Prawda — Halycza- 
ninoici wiele na tern zależy, ażeby go widziano 
i o nim pisano — w Bosyi.

D ii o z dnia 30 lipca z zadowoleniem konsta
tuje, że w niektórych powiatach wschodnio gali
cyjskich rośnie narodowy ruch Rusinów prawie 
w oczach. Szczególnie instytucya „włościańskiej 
Rady" (selanska Rada), oddaje temu ruchowi 
znaczne usługi. Trzeba również podnieść okoli
czność, że z pewnością, pierwszy raz od czasu 
swego istnienia, Dilo zdobywa się na pochwały 
dla jednego ze starostów we wschodniej GaPcyi. 
Tym szczęśliwym jest starosta z Kamionki Stru- 
miłowej, p. Bernacki, który idealnie anielską 
wyrozumiałością dokazał cudu, bo zmusił ciągle 
narzekających na krzywdę dzikich polityków ru
skich do zaprzestania lamentów. Chcąc sobie je
dnak powetować to oszczędzanie staroBty, z tern 
Większą gwałtownością oburza się Dilo na kon- 
cepistę tamtejszego starostwa, niejakiego Ga
wrońskiego, który w biały dzień, na rynku, miał 
czynnie znieważyć 60-letniego proboszcza, ks. 
Diakowskiego. Możnaby powiedzieć, że Dilo się 
cieszy z tego przykrego wypadku, bo z praw
dziwą precyzyą opowiada, że już wnieś, ino 
skargę do sądu, że się ją wnosi do prezydyum 
namiestnictwa, i że się ją  wniesie do metropoli
talnego konsystorza (za czynne znieważenie 
księdza1, nadto ma się wybrać deputacya księ
ży do namiestnika i t. d ; — słowem,, obiecuje 
sobie Ddo wiele ładnych skutków z tego wy
padku.

Od Administracyi.
Oelem uregulowania nakładu upraszany 

o wczesne ednewienie prenumeraty, któ
rej warunki podano w nagłów ku, obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy “ w Krakowie i agencye, wymie
nione w nagłówku dziennika.

Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, będziemy, wyjątkowo pod
czas sezonu kąpielowego, przyjmować od 
nich prenumeratę także t y go dn i owo ,  
licząc z przesyłką pocztową po 45 cent. 
za tydzień.

K R O N I K A .
Kraków, 3 sierpnia.

Odwołanie posiedzenia Rady miejskiej. Prezy
dent miasta ogłasza: Z powodn, ii większa poło
wa członków Rady miejskiej nie jest w Krakowie 
obecną, lub JJa innych powodów na posiedzenie 
przybyć nie może, — posiedzenie Rady miejskiej, 
zwołane na 4 sierpnia b. r., t. j. na czwartek, nie 
odbędzie się.

Książę biskup Puzyna wczoraj wieczorem wie
deńskim pospiesznym pociągiem powrócił do K-a 
kowa.

Minister oświaty zatwierdził uchwałę wydziału 
lekarskiego , nadającą drowi Włodzimierzowi S i e

w psiarczyka! — strofowała ją Wysocka, zaty
kając uszy od wycia i szczucia psów.

—  Co mi tam! Ja się nikogo nie boję. Panna 
Anna mnie obroni — wołała, rozgrzana ruchem
i zabawą, rzucała się na Ankę, wycałowała ją  
ogniście i uciekała, bo psy ją  ciągnęły do 
ogrodu.

— Zagraj! Lapajl Kruczek! kot— kot... kot...— 
wołała z całych s i ł , puszczając psy na Nialego 
kota, łażącego po ogrodzie i razem z niemi go
niła go zajadle po ogrodzie.

Przewróciła się parę razy, ale nie zważała 
na to, podnosiła się i goniła z krzykiem, psy 
odpowiadały jej krótkiem szczekaniem wśród 
daremnej pogoni, bo kot skoczył na drzewo, i 
parskał -rożnie na psy, skaczące do gałęzi.

Kama wlazła za nim i już, już go a ia ła  
uchwycić za grzbiet, ale kot się naprężył i sko
czył na sąsiednie drzewo, a stamtąd na parkan, 
gdzie się przyczaił i najspokojniej patrzył zie- 
lonemi oczami na psy, drapiące się po murze i 
skomlące z wściekłości i na Kamę tak zmęczo 
ną, że ledwie oddychała.

— Zuch dziewczyna, zuch Kama. A chodżno 
ty smyku, niech cię ucałuję — wołał pan Adam, 
śmiejąc się z radości.

  Zmachałam się na nic! Jezns! ledwie mo
gę zipać. Psy do niczego... już w kącie ogrodu 
pod agrestem miały go w zębach, tylko futro 
mu się zasypało, ale się wyrwał i chlusnął na 
drzewo, my za nim, strzęsłam go, zleciał na 
ziemię, psy za nim, a on im parsknął w oczy 
i znowu chlust na tę dużą wiśnię. W lazłam za 
nim... a on prawic przezemnie skoczył dalej. 
U... zmachałam się... — wołała rozpromieniona, 
trąc kolano o kolano, bo p r/y  włażeniu na 
drzewo, poobcierała sobie nogi i paliły ją  trraz 
nieco. (C- d. n.)

r»  1 / ki  e n  u veniam legendi z medycyny sado
wej w uniwersytecie Jagiellońskim

Wydział krak. Rady powiatowej pod przewo
dnictwem prezesa dra Paszkowskiego odbył wczo
raj zwyczajne posiedzenie, na którem po załatwie
niu bieżących, zwyczajnych spraw, zajmowano się, 
na wezwanie Wydziału krajowego udzieleniem opi
nii w sprawie zamierzonego przez Sejm uporządko
wania, w dredze esobnej ustawy, o p i e k i  n a d  
u b o g i m i .  Chociaż dla gmin wiejskich, z jakich 
wyłącznie składa się powiat krakowski, sprawa ta 
jest mniej aktualną, jednak wydział oświadczył się 
za potrzebą u s t a w o w e g o  uregulowania opieki 
nad ubogimi, jednakże z tym naciekiem podniesio- 
nem zastrzeżeniem, że przynajmniej równolegle mu
szą być zaprowadzone zakłady przymusowej pracy 
dla zwalczania wstrętu do pracy, jako głównej 
przyczyny żebractwa i że na koszta opieki nad 
ubogimi, powinny być wyszukane inne źródle de 
chodu, albowiem zwiększone z tego tytnłu koszta, 
nie mogą tpaść na dotychczasowe źfódła dochodu 
gmin.

Poza tą sprawą Wydział powiatowy złożył spra
wozdanie Wydziałowi krajowemu o stanie urodzajów 
w powiecie i widokach zbiorów.

Wydział „Sokoła" krakowskiego wyraża serde
czne i gorące podziękowanie za złożone na rzecz 
„Sokoła" dary w obligach tegoż Towarzystwa pp.: 
Stockmarow’ Ernestowi w kwocie 100 złr., Talow- 
skiemn Teodorowi 100 z ł r , Schwarzowi Henryko
wi 20 złr., Szurkowi Karolowi 10 złr., Strychar- 
skiemn Janowi 10 złr.

Wystawa wszechświatowa 1900 r. w Paryżu. 
Komitet działu sztuki dla Galicyi w Krakowie przy
gotował i ogłosił drukiem instrukcyę dla artystów, 
którzy za pośrednictwem komitetu krakowskiego 
będą chcieli wziąć udział w wystawie paryskiej 
1900 r. Egzemplarze tej instrukcyi kancelarya To 
warzystwa sztuk pięknych rozesłała do wszystkich 
artystów i udziela je na żadanie wszystkim intere
sowanym.

Wiadomości osobiste. Naczelny dyrektor poczt 
i telegrafów, radca dworu Jan Seferowicz, wyje 
chał na 6 tygodniowy urlop. Kierownictwo galic. 
dyrekcyi poczt i telegrafów objął starszy radca po- 
cztcwy, p. Emil Gaberle.

Z teatru letniego. Sztuką kasową w całem tego 
słowa znaczeniu okazała się „Królowa przedmie
ścia", która opanowała repertoar i włada nim nie
podzielnie. Dotąd grano ją 11 razy — rzecz w 
Krakowie niebywała — a zawsze przy przepełnio
nym teatrze; często nawet, n. p. w niedzielę i 
wczoraj, setki osób odejść musiały od kasy bez 
biletu. Na wczorajszem przedstawieniu obecny był 
autor sztuki, p. Konstanty Krumłowski. Publicz
ność wywoływała go po każdym akcie, wręczono 
mu wieńce od dyrekcyi, od aktorów i od publi
czności.

„Królowa przedmieścia" graną będzie w dalszym 
ciągu bez przerwy do niedzieli, to znaczy 16 ra
zy. Od dziś począwszy, śpiewane będą nowe ku
plety, ułożone przez autora, który obecny będzie 
na przedstawieniu.

2 kroniki policyjnej. Władze policyjne w Pod 
górza przyaresztowały wczoraj podejrzane indywi- 
dnnm, usiłnjące spieniężyć rozmaite kosztowności 
i monety. Jak się okazało, był to niejaki Józef 
Duszczak, służący, który wdarł się do mieszkania 
pp. Kotaroińskich, przy ulicy Radziwiłłowskiej, 
bawiących obecnie poza Krakowem i tamże skradł 
przedmioty, które następnie starał się sprzedać.

W mieszkaniu radcy °ądu krajowego p. Pietscha 
popełnił dziś rano k.adzież Leib Rosenfeld, termi 
nator ślusarski, powołany do uskutecznieni! napra
wy. Skradł on kulczyki wartości 70 złr. RoBenfeld 
został schwytany

Śpiącego na plantacyach czeladnika malarskiego 
Zygmunta Czeremoskiego okradli dzisiejszej nocy 
dwąj wyrobnicy, zabrawszy mu 2 zegarki, kape- 
usz i 12 złr. Obsj sprawcy znajdują się już pod 
kluczem.

Ważne dla właścicieli domów i lokatorów.
Krajowa Dyrekcya skarbu ogłasza:

Najwyższem rozporządzeniem z dnia 26 grudnia
1897 Dz. p. p. Nr. 307 przyznanem zostało pod 
pewnemi warnnkami nwolnienie od następstw kur 
nych, przewidzianych v §. 11 patentu o podatku 
domowym z dnia 23 lutego 1820, właścicielom do
mów, którzy dopuścili się przed dniem 1 stycznia
1898 zatajeń czynszowych, skonstatowanych bądź 
na podstawie fasyi i deklaracyi, przepisanych nsta- 
wą z dnia 25 października 1899 Dz. p. p. Nr. 220 
o bezpośpośrednich podatkach osobistych, bądź przy 
sposobności oszacowań i dochodzeń, odnoszących pię 
do wymiaru tychże popatków.

Obecnie zbliża się chwila, w której właściciele 
domów przedkładać będą nowe fasye do wymiaru 
podatkn czynszowego na rok 1890 , względnie ni. 
lata. 1899/1900. Wielu właścicieli domów ulegało 
dotychczas przy sporządzaniu. takich fasyj zwycza
jowi niestety bardzo rozpowszechnionemu i zezna
wało czynsze najmu albo w nieodpowiedniej for
mie, albo w niezgodnej z prawdą wysokości. Wobec 
tego krajowa Dyrekcya skarbu zwraca uwagę pp. 
właścicieli domów na to , że wspomniane na wstę
pie wyjątkowe nwolnienie od karnych następstw 
zatajeń czynszowych nie rozciąga się bynajmniej 
na zatajenia, którychby się dopuszczono przy przed
kładaniu fasyj czynszowych w roku bieżącym.

W myśl §. S il ,  względnie §. 258 ustawy o bez
pośrednich podatkach osobistych, mogą organa wy
miarowe w eelu skonstatowania, czy i o ile zezna
nia we fasyach osobisto dochodowych, odnoszące się 
do wysokości dochodów czynszowych, są prawdzi
we, spowodować przesłuchanie przez Sąd lokatorów 
w charakterze świadków pod przysięgą. Takie za
przysiężone zeznania doprowadzić muszą do sken 
statowania rzeczywistej wy tokości pobranych czyn
szów najmu, a pociągając za sobą wykrycie nie
prawdziwych zeznań we fasyach osobisto dochodo
wych, doprowadzić muszą tern samem do wykryc.a 
nierzetelnych fasyj czynszowych.

Przedkładając fasyę nierzetelną naraziłby się 
przeto właściciel domu bezwarunkowo n. dotkliwe 
następstwa, przewidziane w §. 11 powołanego wy
żej patentu o podatku domowym, t. j. na karę 
czynszową w wysokości zatajonego ezynszH, oraz 
na zapłacenie przypadającego od tegoż czynszu po
dwójnego podatku. Nadto ściągnąłly na siebie z 
powodu złożenia nierzetelnej fasyi osobisto-docho 
dowej następstwa, przewidziane w §. 241 ustawy 
z dnia 25 października 1896 Dz. p. p. Nr. 220, 
narażając się na grzywnę aż do wysokości dzie- 
więciokrotnej kwoty ukróconego podatku osobisto 
dochodowego.

Również i lokator, potwierdzający we fasyi czynsz 
nieagodnie a prawdą, naraża się, według § .1 1  pa

tentu o podatku domowym z dnia 23 lutego 1820, 
na dotkliwe kary pieniężne.

Przestrzegając przed temi następstwami, krajowa 
Dyrekcya skarbu zwracę uwagę pp. właścicieli do
mów na okoliczność, Ż9 w myśl §. 17 instrukcyi 
o sporządzaniu fasyj czynszowych, zeznawać należy 
w tychże fasyach cały umówiony czynsz najmu bez 
względu na to , czy płacony jest wyłącznie tylko 
a samo pomieszkanie, lub też obok pomieszkania 

także i za inne świadczenia ze strony właściciela 
domu, jak n. p. oświetlenie i czyszczenie korytarzy 
Inb schodów, wyłożenie ich chodnikami, oddanie do 
użytku lokatorom urządzeń sklepowych, urządzenia 
oświetlenia gazowego lub elektrycznego, wodocią
gu, mebli, ogrodu i t. p. We wszystkich tych wy
padkach podać winien właściciel domu bezwarnn- 
kowo cały nmówiony czynsz najmu, zaznaczając 
wyraźnie, ile z tego czynszu liczy sobie za samo 
pomieszkanie, a ile La wspomniane wyżej świad
czenia lub dodatki. Tak samo postąpić należy ró
wnież i w tym przypadku, jeżeli lokator opłaca 
czynsz najmu łącznie z groszem czynszowym. Rze
czą władz wymiarowych będzie ocenić, ewentualnie 
przez rzeczoznawców skonstatować, o ile wysokość 
takich potrąceń jest uzasadnioną.

Wszystkie władze wymiarowe otrzymały już sta
nowcze polecenie, ażeby faBye czynszowe w tym 
roku jak najściślej badać, a w razie zachodzącego 
podejrzenia nierzetelności fasyi, wdrożyć bezwglę- 
dnie dochodzenie i wystąpić przeciw winnym z ca
łą surowością przepisów.

Na wystawę Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
nadeszły: Boznańskiej „Zadumana", „Modelka", Ja 
sińskiego „Krajobraz leśny", Uhdego „Złożenie 
ciała Chrystusa do grobu".

Zmarli. Czesław K r z y ż a n o w s k i ,  magister 
farmacyi, zmarł w 28 roku życia w Ameryce w 
Chicago dnia 13 lipca b. r. Zmarły był synem ś. p. 
Lndwika, radcy sądn krajowego wyższego w Kra 
kowje, i Stefanii z Kadorów.

Jadwiga z Rudzkich R i c e , żona właściciela 
dóbr, zmarła w Kobierzynie w 32 rokn życia.

W Berlinie zmarł Teofil K o s i ń s k i ,  b. nau
czyciel przy szkole realnej w Warszawie. Zmarły 
przebywał od kilkn lat w Berlinie, w domn syna, 
znanego z wynalazków hygienicznych inżyniera, 
otaczanego czcią przez wszystkich, którzy mieli 
sposobność poznać zacnego starca. Zmarł w 87 ro 
kn żyeia. Pogrzeb, choć w Berlinie, był czysto 
polski: śpiewano polskie modlitwy nad ciałem, poi 
ska była przemowa i pieśń polska.

W Moskwie zmarł Paweł S c h l o t z e r ,  profe
sor instytntn warszawskiego, następnie prowadzą 
cy wyższą klasę fortepianową w konserwatoryum 
moskiewskiem. Zmarły wykształcił dwa blisko po
kolenia artystów i pedagogów, metoda jego celo
wała nie tylko w baczenia na dokładność techni
ki , ale i na smak estetyczny. Zmarły był sam 
cenionym wirtuozem, zwłaszcza w latach 1872— 
1875.

Na Ulicy Blichowej spłoszył; się dziś konie, 
ciągnące walce do ugniatania kamieni. Z powodu 
silnego szarpnięcia spadł z kozła parobek Jan Der
kacz i zaczepił się o koło. Konie w szalonym pę
dzie wlokły biedaka, który doznał obrażeń na le
wej ręce i na czole. Pogotowie ratunkowe odwio 
zło poranionego do pawilonn chirurgicznego szpi
tala św. Łazarza

Dwa konie wojskowe s p ło s z jły  się dziś o go 
dżinie 8 rano  i w szalonym  Dędzie p rzeb ieg a ły  u li
ce. Jeźdźca sw e g o , żo łn ierza  3 p n łk n  d r igonów , 
z rzn e ił jed en  z ognistych  rnm aków  i uczepionego 
do strzem ien ia  w lók ł za sobą. D opiero  na n licy  
S ław kow skiej zdołano pow strzym ać ro*, ~ la łe  zwie 
rzę ta . Ż o łn ierz  podniósł się z ziem i i sam  popro 
w adził da le j oba konie. B iedaczysko ledw ie szed ł, 
tak b y ł  zb ity  ; pa trzy ło  jed n ak  sporo publiczności, 
nie w ypadało  mn tedy  okazyw ać sw ego p o tłu 
czenia.

„Sokół" bocheński urządza w niedzielę 7 b. m. 
w razie pogody wycieczkę do Okocima, gdzie od
będzie nakazane przez Związek pnbliozne ćwicze
nia , a mianowicie: a) ćwiczehia wolne w 5 obra
zach , b) ćwiczenia laskami, c) ćwiczenia maczuga
mi, d) ćwiczenia na przyrządach i e) piramidy. — 
Orkiestra salinarna bocheńska grać będzie do ćwi 
czen. Po ćwiczeniach będzie koncert tejże mn 
zyki.

Udogodnienie poeztowe. Dyrekcya poczt i tele
grafów, chcąc stworzyć dla publiczności jak najda
lej idące ndogodnienia, ndała się do Izb handlo
wych o opinię, czy i o ile by pożądanem było nrzą 
dzenie w większych miastach prayjmow inia do 
transportu pocztowego pakietów po domach i w 
(dpowiednich wolnych miejscach. Listonosz, przyj
mujący pakiety, obliczałby i odbierał należytości i 
wręczałby nadawcy knpon nadawczy, któryby w 
następnej tnize zamienionym zosta? na zwykły re- 
cepis pucztowy. W ogóle zaatąpionoby tym spo 
sobem udawanie się z pakietami do urzędn po
cztowego. Należytcść za przyjęcie wynosi laby 10 
ct. od pakietu. Nadając jednym listem przesyłko
wym więcej pakietów, opłacałoby się tylko za je
den pakiet 10 ct., za resztę zaś po 5 ct.

Katastrofa kolejowa. Lwowska dyrekcya rnchn 
kolei państwowych o g łu za :

W nocy z 1 na 2 b. m. najechał pociąg pospie
szny nr. 2, wychodzący ze Lwowa o godz. 10 m. 
40 wieczorem do Krakowa, przy rampie w pooli- 
żn Łańcnta n i wóz z 7 osobami. Z tych jedna 
Anna Golenia, została zabita na miejscu. Resztę 
osób, dotkniętych tą katastrofą, przewieziono tym 
8*imym pociągiem do Rzeszowa gdzie zmarli: Jan 
Golenia, Anna Golen>a i Aniela Bosan. Mniej lnb 
więcej poranieni są: Magdalena Rybak, oraz Wa
wrzyniec i Anna Banachowie. Wszyscy pochodzą 
ze wsi Dębiny, koło Łańcuta. Przyczyna wypadku 
na razie niewiadoma; dochodzenie wdrożono.

Z prywatnych źródeł o nieszczęśliwym tym wy
padku donoszą: Pociąg najechał na wóz przeje
żdżający przez tor około godziny 3 rano. Między 
podróżnymi pociągu, przeważnie śpiącymi, powstał 
popłoeh. Pociąg doznał nieznacznego wstrząśnienia, 
z podróżnych i z personaln kolejowego nikt nie 
jest uszkodzony. Na miejscu trupem legła wło- 
ścianka Anna Golenia z Dembiny. Zwłoki pozoafa 
wiono na miejsen, aż do przybycia komisy! sądo
wej. Pociąg, rozbiwszy wóz, maszynista zatrzymał. 
Pokazało się, że na wozie siedziało 7 osób, sami 
włościanie ze wsi Dembina. Na wozie było 2 męż 
czyzn i 5 kobiet. Cztery kobiety zabite, albowiem 
dalsze trzy zmarły po drodze do szpitala rzeszow
skiego, dokąd je w ciężko rannym stanie zabrał 
pociąg pospieszny, który biedaków przejechał. Za 
bici i ciężko ranni włościanie nazywają się Gole
ma, Bezan i Banach. Samych Goleniów zginęło 
troje osób.

Powodem katastrofy był fakt, że wóz z włościa
nami wjechał na tor kolejowy tuż przed nidej 
ściem pociągu pośpiesznego, a rampa przydrożna 
była rozwarta.

Nowe Kółka rolnicze. W ostatnich czasach za 
wiązano K ółka: w Filipowicach (pow. brzeski), w 
Zimnej Wodzie (pow. lwowski), w Staromiejszczy- 
źnie (pow, skałacki), w Zembrzycach (pow. wado
wicki), w Monowicach (pow. bialski) w Hołoskowie 
(pow. tłnmacki) i w Wołczy Dolnej (pow. staro
miejski). Ogółem zawiązano dotychczas 1329 Kółek.

0 obrazę majestatu stawał przed sądem lwow
skim Józef Przyjemski. Skazano go po tajnej roz
prawie na 8 miesięcy więzienia.

Proces o zabójstwo ks. Biesiadzkiego w Dydni 
niezadługo już, bo w najbliższej kadencyi sądów 
przysięgłych, przyjdzie pod osądzenie w Sanoka. 
Akt oskarżenia już jest gotów i doręczony. Sądzą, 
ie  rozprawa toczyć się będzie przy drzwiach zam
kniętych.

W Krynicy do dnia 25 lipca b. r. przebywało 
ogółem 3210 osób.

W akademii górniczej w Leoben zdali egzamin 
państwowy z działn górnictwa: dr. Jnlian Czapliń
ski ze Stryja (z odznaczeniem), Jan Zaborowski z 
Królestw™ Polskiego (z odznaczeniem) i Franciszek 
hr. Zamoyski a Galicyi.

2 Warszawy donoszą: Wczoraj komitet i dy
rekcya główna Towarzystwa kredytowego ziem
skiego rozpoczęły zebrania, które odbywają się co 
dwa lata. Na zebraniach tych układa się przede- 
wszystkiem lista starszeństwa radców, wybór pre 
zesów itd. Tego roku wypadł właśnie wybór pre 
zesa komitetu. Dotychczasowy prezes Ludwik Gór 
ski powziął myśl ustąpienia z tego stanowiska. 
Radcowie komitetu wspólnie z prezesami i radcami 
dyr. szczegółowych podczas ostatniego ogólnego 
zebrania połączonych władz Tow. w adresie do 
swego zasłużonego prezesa wyraziło prośbę, aby 
nie opuszczał zajmowanego przez lat ośm stanowi 
ska. Wobec teero życzenia kolegów d Lndwik Gór
ski ustąpił i przyjął ponowny wybór na prezesa 
komitetu, który wczoraj jednomyślnie został doko
nany. Porządek dzienny wczorajszego pc siedzenia 
zawierał dalej rozkład kadencyi radców z podziałem 
na dwie połowy po 6 tygodni. Rozpoczęte wczoraj 
ogólne zebranie przeciągnie się przez dni kilka. 
Uczestniczy w niem 20 radców.

Wspomnieniami o Bismarcku przepełnione są 
szpalty dzienników zagranicznych, a najciekawszemi 
z tych wspomnień są rzucające światło na chara 
kter tego człowieka i jego usposobienie w życin 
prywatnem. Z urodzenia, Otton Bismarck należał 
do klasy szlachty prowincyonalnej, ubogiej a du
mnej, znanej pod nazwą „iuokrów". Jnnkrowie nie 
cieszą się wielką n lndn niemieckiego sympatyą. 
Przysłowie brandebnrskie mówi: „Nie d a j, Boże, 
aby juiikrowi zdechł koń, bo wsiądzie na chłopa 
z ostrogami". W okolicach Bremy „junkrami" Ind 
nazywa kłosy pnste, nie skłaniające nigdy do ziemi 
głowy.

W XVIII stnlecin dwaj przodkowie Bismarcka 
zwrócili na siebie nwage. Jeden, pradziad kancle
rza, Karol Alek Binder, zwany poetą, pisywał wier 
sze francuskie na cześć swej małżonki. Było to 
w czasie, gdy Fryderyk Wielki zaprowadzał fran 
cuszczyznę na dworze praskim. Dragi, brat poprze 
dniego, Luaolf August, był „jankrem" czystej krwi, 
a znano go pod przydomkiem „Awanturnik". Zabił 
w przystępie gniewn jednego ze swoieh parobków, 
uzyskał ułaskawienie, dostał się na słnżbę do armii 
rosyjskiej, w Knriandyi wmieszał się w jakieś in
trygi polityczne, skutkiem czego na czas jakiś ze 
słano go na Syberyę. Po niejakim czasie otrzymał 
ułaskawienie i aż do końca żywota w wojsku ro 
syjskiem sługiwał.

W młodości swej Bismarck był tern, co nazy
wają „Szaloną pałką", miał nawet chwilę taką, ie 
chciał opuścić Schónhausen i emigrować do Indyj 
Wschodnich. Ale do tego nie doszło i młody Otto, 
patrząc, jak mu parobcy orzą nierozległe zresztą 
rura paterna  w polowania i hulankach, znżywał 
wrzącej krwi wybujałość. Na Pomorzu, gdzie bawił 
niekiedy u swej ciotki, pozostawił po sobie der 
tolle Junkcr wiele wspomnień bardzo różnorodnych. 
Ojcowie i matki z przerażeniem wspominali o panu 
Ottonie, który strzałami z pistoletu bndził spokoj
nych dworu ciotczynego mieszkańców, a pannom, 
ku strasznemu ich przerażeniu, zamykał w sypiał 
niach lisy, schwytane poprzedniego dnia w żelaza. 
Siarę ciotki cuda opowiadały sobie o gburowatości 
siostrzeńca. Pewnego razu przyjechał do Kniephof 
daleki krewny Ottona, młody oficer huzarów, z za
miarem starania się o rękę jednej z knzynek, za
mieszkałych w okolicy. Nieszczęście mieć chciało, 
że knzynka ta wpadł i w oko i młodemu Bismarcko
wi. Chcąc tedy kuzynkowi swemu raz na zawsze 
pobyt w okolicy obrzydzić, Otto spoił go tak, że 
oficer hnzarów nie mógł ruszyć ani ręką, ani nogą. 
W takim stanie posadził go obok siebie na wozie 
bez resorów i kazał jechać do wioski pauny, odle 
głej o dwie mile od Kniephof. Błoto było okrutne, 
po całonocnem deszczu: jadący więc pokryci byli 
niebawem skorupą błota, pryskającego z pod kół. 
Można sobie wyobrazić, jak wyglądał huzar po 
dwóch milach jazdy na wozi« bez resorów! Choro
wał bardzo c;ężko, gdy zajechano przed dwór, na 
którego gankn stało grono domowników, a między 
innemi i panna, o którą chodziło. Wysadzono na
przód huzara z wozu i odniesiono go do oficyny, 
aby się wyspał, pan Otto zaś tak, jak 8«ał, zalany 
błotem, wszedł na pokoje i zasiadł do stołu. „Nie 
m«8z wyobrażenia jak był wstrętny ten gbur!" — 
pisze naoczny świadek tej sceny.

Takich anegdot, świadczących o zupełnym zani
ku smaku, wszelkich uczuć szlachetniejszych, pełno 
we wspomnieniach z młod ści Bismarcka. Niekiedy 
gbnrowatość dochodziła do okrucieństwa. Kiedyś 
Otto wyszedł z °ąsiadem na polowanie na kaczki. 
Polowano z niewielkiem szczęściem, myśliwi więc 
kierowali czółno w miejsca coraz mniej dostępne. 
Sąsiad, upatrzywszy jakąś kępę, jak się zdawało, 
twardą, wyskoczył na nią i w tej chwili zapadł 
się az po szyję w błoto. Bismarck tymczasem 
pchnął czółno i z odległości kilkn kroków z łódki 
przypatrywał się spokojnie katastrofie. Niefortunny 
myśliwy pogrążał się coraz bardziej. „Ratuj!" — 
wołał wreszcie. A Bismarck zaczyna mn prawić 
tonem zaspanego kaznodziei: „Kochany mój przyja
ciela! Oczywiście nie wydobędziesz się z tej pu- 
łapki. Żadna siła ludzka nie wyratnje cię, bo wcią
gnąłbyś za sobą każdego, ktoby ci podał rękę. By
łoby zaś niesłychanie przykro, gdybym miał być 
biernym świadkiem twojej długiej agonii w tern 
obrzydli wem błocie. Oszczędzę ci zak smutnego 
końca przez wpakowanie ci kuli w łeb. Umrzesz 
szybko i z godnością", I podniósłszy strzelbę do

oka, dodaje: „Nie rusz się! jeszcze chwila... wszyst
ko będzie skończone". Nieborak, przerażony więcej 
perspektywą kuli, niż zatonięciem w biocie, rzucać 
się zaczął tak skutecznie, że zdołał uchwycić jakiś 
korzeń, a po nim wygramolić się na kępę i do ło 
dzi. Przez cały ten czas Bismarck w łodzi trzymał 
się za boki, śmiejąc się do rozpukn. Żart chyba 
nawet na „junkra" pruskiego za gruby...

Mianowania. Lwowski wyższy Sąd krajowy za
mianował anskultantami okręgu lwowskiego wyż
szego Sądn krajowego praktykantów sądowych: 
Leona (Le'zera) Tigermana, Hieronima Stanisława 
Ottohalla, Eustachego Jurczyńskiego, Adama Śribor 
Rylskiego, Władysława Antoniego Baldiniego i Ln- 
cyliana Czyrniańskiego.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
praktykanta skarbowego w Nowym Sączn, Tadeu
sza Różańskiego, oraz praktykantów sądowycn: Zy- 
gmnnta Lewandowskiego, Wincentego Mortkę i Ka
zimierza Rosoła anskultantami sądowymi.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł koncepistę 
pclicyi Kazimierza Janickiego z Przemyśla do Bro
dów, pornczając mn kierownictwo tamtejszego ko- 
misaryatu policyi.

Korespodencya Redakcyi.
P  Lask. w Krakowie. Proszę się zgłosić po 

list.

2 krakowskiego obserwatoryum. Dzień 2 sier
pnia pochmurny, parę razy w ciąga dnia drobny 
deszcz. Termometr doszedł od + 1 2 °  2 C. do 
—j—2 2 2  C., barometr idzie w góre.

Dnia 3 sierpnia o godz. 7 rano stan barometru 
744,9 mm., termometru —j— 15°,4 C., wiatr zacho 
dni.

Z letnich siedzib.

Jaworze na Śląsku (Ernsdorf), 1 sierpnia. Mó
wią wszyscy, że Polacy są patryotami. Po narodzie 
rozdzielonym , podbitym, uciemiężonym należałoby 
się tego spodziewać ze względn na solidarność ple
mienną, na poczucie żywotności narodowej, która 
powinna na każdym krokn być zaznaczoną. A przy
słowie: „Kochajmy się, wspierajmy się, nie dajmy 
się !“ nie powinno być czczym wykrzyknikiem, lecz 
czynnie dowiedzioną-zasadą. Na tej pidstawie, wie
dząc, jakie skarby piękności natury i jej niepo
równanych uroków mieści w sobie zdrowotna u- 
stroń Jaworze (Ernsdorf), wy brałem się tn, by o- 
bok zdrowia podziwiać Karpaty i w obrębie pol
skiej krainy szukać zdrowia i wypoczynku po pra
cy i w celu tym nie wspierać chciwości obcokra
jowców, skero nam ziemia rodzinna tego wszystkiego 
dostarczyć może.

Miejscowość tutejsza przeszła jednakowoż moje 
oczekiwania; park wspaniały, pełen najp-ęknieiszych 
partyj starodrzewu, stuletnich dębów, jodeł i jawo
rów, wśród których nowsza umiarkowana kultura 
umiała zachować miłą harmonię natnry z cy wili ża
cy ą, wzorowo ntrzymane chodniki, żwirem wysy
pane i wprost zasiane wygodnemi ławeczkami do 
spoczynku, prowadzą wśród strzyżonych trawników, 
mnóstwa róż wysokopiennych i krzewów, oraz dy
wanowych kląbów, w dalsze regiony parkn, prze
chodzące wszystkie fazy kultury, aż do czystej na
tnry wśród pól i lasów. Deszcz nie jest tn wcale 
przeszkodą do spacerów, bo po żwirowych ścież
kach woda zbiega szybko, nie zostawiając śladów, 
a obszerny, wygodny chodnik kryty pozwala wśród 
największej słoty przechadzać się swobodnie przy 
dźwiękach mnzyki. Zewsząd widok przepyszny na 
góry i łany zbożowe, wśród których pełną piersią 
wciągać można powietrze wonne, czyste i takie na
sze, ani węglem fabrycznym, ani naftą nie zanie
czyszczone.

Budynki wygtdne, rozrzHcone osobno w obrębie 
parkn w mniejsze wille lnb gremialne mieszkania. 
Restanracya, w nowym w tym rokn zarządzie, w 
polskich rękach ; wyborna, tania i zdrowa swojska 
knchnia. W narku poczta, telegraf, apteka, sklepik 
podręczny i śliczny schludny kościółek katolicki, 
stacya kolejowa w miejsen, omnibns do dyspozyeyi 
gości i codziennego nżytkn, mnzyka wcale dobra, 
grająca dwa razy dziennie; łazienki wybornie i po
stępowo urządzone, pływalnia, masaże, elektryka, 
słowem wszystko <u nzdrowieniu i nprzyjemnienin 
cierpiącej ludzkości przygotowane. Kierownictwo 
zakładu oojsł w tym roku lekarz, od 20 lat zna
ny w Galicyi i doświadczony w swym fachn by- 
dropata Polak, ktorego troskliwość i umiejętna o- 
pieka stanowią rękojmię zdrowia i szczęśliwej ku- 
lacyi. A wszystko to pozostaje w energicznym za
rządzie p. Fornera, dzierżawcy Jaworza i inspekto
ra zakładn, którego nmiejętnym staraniom powyż
sze ulepszenia aaadzięczyć należy. Oto świetne wa- 
rnnki zakładn wodoleczniczego w Jaworzn, gdzieby 
mnżna corocznie kilka miłych tygodni przepędzić, 
odetchnąć po pracy, zaczerpnąć nowych sił i du
cha odświeżyć, gdybyśmy umieli z praw naszych 
korzystać i nie dawali się wszędzie wyprzedzać i 
z jtępować żywiołom, które wszystko na korzyść 
własną wyzyskać nie omieszkają, bo są więcej od 
nas praktyczne i nmiejąc rachować, tntaj przebywają, 
bo im pobyt tn znacznie jeszcze taniej wypada, jak 
wszędzie indziej. W cieniu tutejszych dębów, lip i 
jaworów winny się bawić polskie dzieci, wśród tego 
balsamicznego powietrza winni sznkać zdrowia la
dzie, którzy inteligencyą i sercem piękności te od
czuć są zdolni i pokrzepić niemi pracą znnżone 
nmysły, cierpieniem zszamotane nerwy i życiem 
zniszczone organizmy.

Znane jest prawo prowizoryalnego monopoln, 
niechaj więc polska inteligency>i przeważy tn liczbą, 
a Jaworze Ernsdorf stanie się prawdziwem „Eldo
radem".

Dodatkowo nadmien:ć należy, że komnnikacya i 
dr stęp, zwłaszcza z Krakowa, Śląska i Królestwa 
są tn tak ułatwione i wygodne, że kto może i 
potrzebuje, powinien z tego korzystać.

J . M . K . S .

Z  Izb y sądowej*

Kraków, 3 sierpnia.
(Zaburzenia antisemickie w Gołkowicach, Byczy

nie, Borach i Bobrku Dolnym).
Dziś odbyły się w krakowskim sądzie kar

nym trzy rozprawy, będące epilogiem smutnych 
wypadków niedawnych czasów.

Przed trybunałem, któremu przewodniczy rad
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ca K l e m e n s i e w i c z ,  stanęli najpierw: Ma 
teusz J a m r o z a ,  21 lat, i Andrzej S a t e r -  
n a s , 22 lat, obaj z Bóbrki Dolnej, oskarżeni 
zostali o ekscesa w karczmie Reginy Schnitze- 
rowej w Bóbrce Dolnej.

Przyszli oni w dnia 6-tym lipca do karczmy 
i pod groźbą zamordowania dopominali się 
tranki i jedzenie; Jamroza wyrwał okno i chciał 
wejść do izby. Przestraszona karczmarka dała 
im, czego żądali, zaś m atka jej pobiegła do wsi
0 pomoc, co widząc napastnicy, oddalili się.

Prokaratorya oskarża obu o zbrodnię gwałta
publicznego z §. 98 lit. b), a nadto Jamroza o 
przekroczenie z §. 468 a. k.

Oskarżeni nie poczuwają się do winy. Jam ro
za okno wybił, ale nie groził, był zresztą pija
ny. Saternas żadał tylko, aby go do karczmy 
wpuszczono.

Świadek Regina S c h n i t z e r , poszkodowa
na, i matka jej, Małka U r b a c h ,  potwierdzają 
szczegóły, przytoczone w akcie oskarżenia. Po 
wywodach obrońcy, dr. F i l i m o w s k i e g o ,  
trybunał uznał oba oskarżopych winnymi zbro
dni gw ałta publicznego, — i skazał Mateusza 
J a m r o z a  na d w a  i p ó ł ,  zaś Andrzeja S a- 
t e r n u s a  na d w a  m i e s i ą c e  c i ę ż k i e g o  
w i ę z i e n i a ,  obostrzonego postem co tydzień, 
oraz na zwrot kosztów postępowania sądo
wego.

W drugiej z kolei dzisiejszej rozprawie czte 
rej włościanie i wyrobnicy z G o ł k o w i c ,  i 
mianowicie: 1) Jan  G u z i k ,  lat 42,  żonaty, 
wyrobnik, i 2) Grzegorz K a r c z m a r c z y k ,  
lat 66, żonaty, oskarżeni o zbrodnię gwałtu 
publicznego, z §. 98, lit. a) i b), popełnioną 
przez to, że w dniu 26 czerwca karczmarzowi. 
Jak  >bowi Goldmanowi, w Gołkowicach, grozili 
zab ciem, aby wymasić na nim wydanie trun- 
ków. nadto obaj o zachwalanie czynów karygo
dnych (występek z §. 305 u. k.V

Dalej oskarżeni są: 3) Piotr B o b e k ,  24 lat, 
wyrobnik, o stawianie oporu patroli wojskowej
1 żandarmowi (zbrodnia gwałtu publicznego z 
§. 81 u. k.)., oraz tenże Piotr B o b e k  i 4) 
Piotr S i k o r a ,  lat 28, gospodarz gruntowy, o 
słowną obrazę patroli wojskowej i żandarma.

Według osnowy aktu oskaiżenia, obwinieni, 
wraz z innymi włościanami, w dnia 24 czerwca 
r. b , około godziny 7 wieczorem, opowiadali 
głośno w karczmie Jakóba Goldmana, że teraz 
wolno codziennie, przez dwie godziny, bić ży
dów i wszystko im zabierać. — Gdy Goldman, 
przestraszony, nie chciał im dać wódki, Karcz
marczyk chwycił go za gardło, wołając: „Nie 
wiesz, żydzie, o tern, że was wolno zabijać11 — 
i pootwierał drzwiczki do szaf z trunkami. Po
dobne groźby wygłaszał Guzik

Karczmarz Goldman, dowiedziawszy się, że 
włościanie odgrażają się na niego, sprowadził 
żandarma i patrol wojskową. W sobotę, dnia 
25 czerwca, wieczorem, po wypłacie, karczma 
zapełniła się robotnikami, którzy zachowywali 
się spokojnie.

O godzinie 10-tej zawezwano ich do rozejścia 
się, a gdy nie chcieli wyjść, wkroczył żandarm 
Wojciech Dernogr i żołnierze do izby i zmusili 
robotników do wyjścia. Gdy robotników usuwa
no z przed karczmy, rzucono z ich strony grad 
kamieni na żandarma i wojsko, które nadto ob
sypano wyzwiskami.

Oskarżeni twierdzą, — że do winy się nie 
poczawają. Specyalnie Karczmarczyk zaprzecza, 
jakoby mówił, że wolno bić żydów przez dwie 
godziny dziennie.

Świadek Jakóh G o l d m a n  podtrzymuje o- 
skarżenie i dodaje nadto, że Karczmarczyk mó
wił, że żydom wolno głowy acinać. W pierw
szej chwili adał się do wójta o pomoc; wojt o- 
biecał, na wypadek awantur, przyjść z dwuna
stu chłopami, jednakże Goldman wyprosił się 
od tego, bo, jak  mówi, obawiał się, aby i ci 
chłopi do bitników się nie przyłączyli, wezwał 
więc żandarmeryę.

Świadek Fr. S u d e r  utrzymuje, że Gazik 
był pijany, obchodził bowiem dzień swego pa
trona. Karczmarczyk mówił, że wolno z żydami 
„szosow ać".

Żandarm Wojciech D e r  n o g a  opisuje prze
bieg scysyi w karczmie. Chłopi, po wyparciu z 
karcim y, rzucali kamieniami. Ugodzony został 
komendant posterunku i wtedy dał strzał.

Żandarm, jak i następny świadek, Floryan 
Jałocha, przytaczają wyzwiska, jakiemi traktow a
no żandarmów i żołnierzy.

Po naradzie trybunał wydał wyrok, mocą 
którego Piotr B o b e k  został u w o l n i o n y  od 
oskarżenia, zaś inni trzej skazani. I tak: Jan 
G u z i k  za zachwalanie karygodnych czynów 
(występek z §. 305) na j e d e n  m i e s i ą c  a- 
r e s z t a ,  z postem eo tydzień; Grzegorz K a r 
c z m a r c z y k  za zbrodnię gw ałta pablicznego 
(§ 98 a) i b) i zachwalanie karygodnych czy
nów na t r z y  i p ó ł  m i e s i ą c a  c i ę ż k i e g o  
w i ę z i e n i a ,  z postem co 14 dni, a Piotr S i
k o r a  za ubliżenie żandarmom na dziesięć dni 
aresztu.

Nakoniec rozpatrywał trybunał sprawę zabu
rzeń w Byczynie.

Wyrobnicy: Antoni C i o ł c z v k  i Wincenty 
R a d k a ,  obaj karani, oskarżeni o zbrodnię 
gwałtu publicznego z §. 98 lit. b), nadto Cioł
czyk o przekroczenie kradzieży, z §. 460 a. k., 
zaś Radka o przekroczenie z §§. 35 i 100 u. k. 
Obaj obwinieni, w nocy z dnia 1 na 2 lipca 
r. b., przyszli pod sklep Izraela Zagórskiego w 
Byczynie, i przez okno zażądali wódki, a do
stawszy jej, odeszli. Wrócili jednak wkrótce i 
ponownie dopominali się o wódkę, grożąc zonie 
karczmarza, że ją zabija. Tejże nocy Ciołczyk 
w karczmie Mojżesza Schouberga zabrał tytoń, 
zaś Radka wybił szyby w karczmie Gitli S^hón- 
bergowej.

Wyrok w tej sprawie zapadnie wieczorem.

Przemyśl, 2 sierpnia.
(Epilog rozruchów przmyskich )

Jutro odbędzie się przed tatejszym sądem 
karnym rozprawa przeciw socyalistom Józefowi 
N a w r a t i l o w i ,  Józefowi K o w a l s k i e m u ,  
Witołdowi R e g  e r o  w i, Majerowi S i n g e r  o 
w i, Józefowi i Eliaszowi M U h 1 s t e i n o m, Mi
chałowi S z c z e p a ń s k i e m u  i Michałowi Hop-  
k i e w i c z o w i .

Obwinieni odpowiadać mają za nawoływanie 
do stawiania oporu władzy, a Józef Nawratil 
także o zbrodnię gwałta tern popełnionego, że

rzucił krzesłem na dwóch polieyantów. W ykro
czeń tych dopuścili się oskarżeni 23 stycznia, 
kiedy starostwo przez swego komisarza zakaza
ło odbycia zgromadzenia pod gołem niebem, 
które urządzić zamierzali socyaliści. Nadszedł 
wtedy Witołd Reger z posłem Kozakiewiczem i 
ci zaczęli oponować zarządzeniom komisarza rzą
dowego, nazywając zakaz odbycia zgromadzenia 
bezprawiem. Tłumnie adali się wszyscy przed 
starostwo a potem do kamienicy Tigra, w któ
rej mieszczą się lokale stowarzyszeń „Siła" i 
„Brtiderlichkeit" i ta chcieli sobie urządzić zgro
madzenie.

Przybył tataj komisarz Benoit, chcąc zgroma
dzenie rozwiązać, interweneya jego jednak wy
wołała wielki hałas i okrzyki: „Precz z nimi 
wyrzucić go! To nie parlament!" Rzeczywiście 
wyparto komisarza z sali a równocześnie wielką 
bryłą węgla kamiennego raniono w głowę agen
ta policyjnego Greena a mieonem krzesłem ska
leczono kaprala policyi Rodaka.

Do rozprawy powołano trzynastu świadków; 
obrony Nawratila podjął się dr. Mester z Prze
myśla, Kowalskiego dr. Eugeniasz Reiter ze 
Lwowa, obejmując oraz obronę innych oskar
żonych. Oskarża prokurator dr. Prachtel Mora- 
wiański.

Dział ekonomiczny.
Towarzystwo producentów spirytusu i innych 

przetworów ze skrobii, zawiązało się i ukonsty
tuowało we Lwowie w lokalu gal. Towarzystwa 
gospodarskiego. Celem nowego Towarzystwa jest 
popierać gospodarcze, prawne i techniczne inte
resy gorzelnictwa, nadto zaś komisową sprzedaż 
i udzielanie informacyj członkom. Wszystkich 
gorzelń jest w Galicy i około 700, do Towarzy
stwa zgłosiło swoje przystąpienie na początek 
kilkadziesiąt.

Zgromadzenie, któremu przewodniczył br. Ju 
lian Brunicki z Podhorzec, wybrało wydział na
stępujący: prezes Włodz. Gniewosz z Potoka Zło
tego, zastępca jego Karol Czecz, członkowie: 
dr. St. Dąmbski, Jul. Frommel, Kaz. Hordyński, 
Stefan Moysa, Stefan Myczkowski, Zdzisław 
Obertyński, Stan. Ostaszewski, dr. Kornel Pay- 
gert, Ign. Pieniążek, dr. Mikołaj Rey, W łady
sław Sapieha, dr. Roman Wawnikiewicz; do 
dyrekcyi weszli jako  członkowie: Kaz. Obertyń
ski, Julian Branicki, Leop. Baczewski; jako  ich 
zastępcy: dr. W. Sołowij i Wiktor Syniewski; 
do komisvi rewizyjnej: Józef Skolimowski, Jan 
Leszczyński i Jan  Gnoiński.

Przed wyborami prof. Syniewski mówił o po
łożeniu gorzelnictwa a nas wobec zamierzonego 
nowego podatku od wódki z powodu ugody 
z Węgrami, poczem na tle jego wykładu uchwa
lono starać się nie dopuścić do tego podatku, 
ewentualnie, jeżeli się to nie ada, czynić za
biegi, aby nowa ustawa podatkowa nie zawie
ra ła postanowień, mogących dawać powód do 
przykrości.

Z targów zbożowych. — Kraków, 2 sierpnia. 
Płacono za 100 klgr. n e tto : Pszenica od 8-50 
do 9 70. Pszenica węgierska od — ■— do — ■— 
Zyto od 5 75 do 7 35. Zyto węgierskie od 7-40 
do 8-—. Jęczmień od 5 80 do 6’50. Owies 
z opłatą akcyzową od 8 — do 9 -30 Groch od 
8’— do 12-— . T atarka od 9 1— do 10 50. Proso 
od 5-— do 6’— . Fasola od 8 '— do 12 '—. J a 
g ły  od ID — do 13*— . Siano o d — •— do 2‘— . 
Słoma od — •— do 1 80. Koniczyna na paszę 
od — •— do 2*40. Ziemniaki nowe za hektolitr 
1.80 do 2 '—. Jaja  za kopę od P 20  do D40. 
Masło za garniec od 2-60 do 3-— . Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od — •— do 83-—. 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od — •— 
do 63 '— . Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
niczyna nasienna b iała od — *— do — -— . Ko- 
— •— do —•— . W yka od — •— do — •—. Ko
niczyna nasienna czerwona od —•— do — ■— . 
Kukurudza od — •— do — •— . Rzepak jary  do

Targ wiedeński. (Targowica S t. M a r i ) .  Na 
wczorajszy targ (2 b. m.) zapowiedziano 7075 
a przypędzono 6932 świń. Z tego było 3422 
świnek i 3510 węgierskich świń tucznych. P ła 
cono za kilogram żywego zwierzęcia: wyborowe 
po 53 cnt. do 54 cnt., wyjątkowo po — cent., 
średnie i stare po 50 cent. do 52 cent., lekkie po 
48 cnt. do 50 cnt., świnki po 38 cnt. do 52 cnt., 
prosięta po —  ct. do —  ct. za parę, bez po
datku spożywczego. — T endencya: mdła, ceny 
spadły.

Telegraficzne i telefoniczne
wiadomości „Nowej Reformy".

Lwów, 3-go sierpnia. (Telef.) Ks. kardynał 
S e m b r a t o w i c z ma się już bardzo żle. Od 
kilka godzin leży bez przytomności. Agonia 
trwa już od wczoraj Katastrofy spodziewać się 
należy lada chw ila.'

Lwów, 3 sierpnia. (Telef.) Poprawcze e g z a -  
m i n a  d o j r z a ł o ś c i  (ustne) rozpoczną się 
w fimnazyum ś w i ę t e j  A n n y  w Krakowie 
dnia 19 września; w gimnazyum ś w i ę t e g o  
J a c k a  w Krakowie poprawcze i całe rozpo
czną się dnia 20 września; w szkole zaś r e a l 
n e j  w Krakowie poprawcze i całe rozpoczną 
się dnia 27 września.

Lwów, 3 sierpnia. (Telef.) Dziennik Polski 
otrzymał następującą depeszę z P etersburga: 
Onegdaj w nocy aresztowano w Niżnym Nowo
grodzie ks. Aleksandra Z e r a z a n i n o w a ,  by
łego m isyonarza, za sympatye katolickie. Osa
dzono go w sozańskiej (?) twierdzy przy jachi- 
mowskim monasterze w gubernii włodzimierskiej.

Wiedeń, 3 sierpnia. Trzeci międzynarodowy 
Łuogres chemików, uchwalił następny kongres 
odbyć w Paryżu w 1900 roku. Prezesem komi
tetu, mającego się zająć arządzeniem paryskie
go kongresa, wybrano kg. Moigsoa’a. Na tern 
zamknięto obrady obecnego kongresa.

Paryż, 3 sierpnia. Senat sądowy zastanawiał 
się wczoraj nad odwołaniem się Picqaarta i ge
neralnego prokuratora od orzeczenia sędziego 
śledczego Bertulusa w sprawie Du Paty de Clam’a. 
Prokaratorya państwa oświadczyła się przeciw 
kompetencyi senatu, a odnośnie do meritum  spra

wy twierdzi, że w aktach nie ma śladu winy 
Da Paty de Clama. O ostatecznym wyroka so
nata nie dowiedziano się jeszcze wczoraj w P a
ryżu.

Paryż, 3 sierpnia. Grono zwolenników Drey
fusa i Zoli chciało arządzić przed Sorboną ma- 
nifestacyę przeciw ministrowi oświaty B o u r -  
g e o i s, który zawiesił w urzędowaniu dziekana 
wydziału filozoficznego uniw. w Bordeaux, Sta- 
pfera; ale polieya ich rozprószyła.

Sytuacya polityczna.
Wiedeń, •3-go sierpnia. (Telef.) Do Neue Fr. 

Presse donoszą z Budapesztu: Jeżeli baron 
B a n f f y  stać nadal będzie na swojem dotych- 
czasowem stanowisku, to nie pozostanie ma nic 
innego, jak  zażądać od hr. Thuna, aby do wrze
śnia w drodze parlamentarnej agodę przepro
wadził. Ponieważ jednak byłoby to niemoże- 
bnem, należy się postarać o to, aby choćby 
prowizorycznie załatwić sprawę wspólnej gra
nicy cłowej i wspólnego banka.

Wiedeń, 3 sierpnia. (Telefonem.) Ti Pesztu do 
noszą: Minister skarbu dr. L a  k a e s  przybył 
tutaj. Okoliczność tę łączą z astnemi rozprawami, 
które z końcem bieżącego tygodnia odbyć się 
mają z premierem aastryackim hr. Thunem.

Br. B a n f f y  adać się ma dopiero z końcem 
bieżącego tygodnia na dwór cesarski do Ischla.

Zjazd słowiański w Lublanie.
Lubiana, 3 sierpnia. Wczoraj odbyło się tutaj 

otwarcie Muzeum szkolnego, założonego z oka- 
zyi jubileuszu cesarza. Cennemi darami wzbo
gacił Mazeam znany podróżnik i badacz Afryki 
dr. fi o 1 u b, oraz nauczycielstwo z Czech i Kroa- 
cyi. Następnie odbyło się uroczyste posiedzenie 
związka słowieńskich stowarzyszeń pedagogi
cznych, na którem mowy powitalne wygłosili 
książę biskup J a g l i c  z, marszałek krajowy 
D e t e 1 a i burmistrz fi r i b a r. Podczas bankie
tu wysłano depeszę powitalną do biskapa S tro s s -  
m a y  e r a w Diakowarze i wygłoszono liczne 
toasty.

Poseł do Rady państwa F e r j a n c i c z  zazna 
czył, że sytuacya obecna jest dla Słowieńców, 
Kroatów i Rusinów j a k  n a j g o r s z ą .  Narodo
wości te poniżone są przez sfery miarodajne. 
Przedstawicieli innych narodów słowiańskich 
powoływano do wypowiedzenia zdania o poło 
żeniu politycznem, traktowano z nimi, zaś Sło 
wieńców i Kroatów pominięto. Los Słowieńców, 
Kroatów i Rusinów leży w rękach Czechów 
Jeżeli rząd doprowadzi do porozumienia między 
Czechami a Niemcami, bez równoczesnego u- 
względnienia Słowieńców, Kroatów i Rusinów, 
to narody te w rozwoju .swoim powstrzymane 
będą o dziesiątki lat. Mówca zakończył wezwa
niem do Czechów i Polaków, aby w tej kryty
cznej chwili nie sprzeniewierzyli się s ł o w i a ń 
s k i e j  w z a j e m n o ś c i  i wychylił kielich na 
cześć w s p ó l n o ś c i  Indów słowiańskich.

Profesor B e s e l s z e k  z Płowdiwu w Bułga- 
ryi, przemawiał również na temat niewzruszonej 
solidarności Słowian. Słowianie bałkańscy współ
czują z pobratymczemi ladami. Mówcę oklaski- 
wauo z zapałem.

Wiedeń, 3.go sierpnia. (Telef.) Półarzędowy 
Frem den-Blatt, widocznie zirytowany mową 
F e r j a n c i c z a  w Lublanie, w jkazuje trudno
ści, jakieby nastręczały się, gdyby chciano 
wszystkich Słowian wciągać do kwestyi czesko- 
niemieckiej. Wice prezydent Izby poselskiej żą
da zsolidaryzowania się Kroatów i Słowieńców 
z Czechami, nie uwzględnia jednak przy tern 
żądań Czechów. W tern święcie zbratania się 
słowiańskiego zapomniano o zasadach autono 
micznych, tak skwapliwie podnoszonych przez 
prawicę, a uwzględniono historyczny charakter 
Indów austryackich. Pogarsza to i tak już na
piętą gytuacyę. „Słowiańska wzajemność" nie 
mogła gorszej wybrać chwili do popisywania 
się na zewńątrz od obecnej, gdy Austrya dość 
już ma do czynienia z kwestyą czesko-niemie
cką.

Po śmierci Bismarcka.
Wiedeń, 3 sierpnia. (Telef.) Mężowie zaufa

nia n i e m i e c k i c h  n a r o d o w c ó w  uchwali
li, z powoda śmierci Bismarcka, zarządzić no
szenie czarnej przepaski na lewem ramienia, 
aż do pogrzeba Bismarcka, a bławatków przy 
surdutach. Na pogrzeb wysłana ma być depu- 
tacya z olbrzymim wieńcem. Rok 1898 uwa
żany ma być za rok ż a ł o b y  n a r o d o w e j .  
W tym roka zakazane być mają wszelkie za
bawy i uroczystości, z wyjątkiem „narodo
wych".

Ceiowiec, 3 sierpnia. Niemiecka partya Indo
wa z Karyntyi w ysłała do rodziny Bismarcka 
telegram kondolencyjny z wyrazami głębokiego 
żala, że nieabłagana śmierć wydarła życia uwiel- 
nego ich rodaka.

Berlin, 3 sierpnia. Armeet erordnungśblatt za 
mieszczą rozkaz, jaki otrzymało wojsko z po
wodu śmierci Bismarcka. W łaściwą treść roz
kazu poprzedza panegiryk na cześć zmarłego, 
wyliczający jego zasługi, tak dla całego pań
stwa niemieckiego, jak  i dla jego armii, nazy
wa Bismarcka bohaterem, którego śmierć do
tkliwą boleścią napełniła serca wszystkich, a 
żałobą pokryła całe państwo. W objawach o- 
gólnej tej żałoby weźmie zatem udział i woj
sko. Rozkaz zawiera dwa punkta: 1) Oficero
wie armii niemieckiej przywdzieją na ośm dni 
krepowe opaski. 2) W pałka kirasyerów sey 
dlickich (magdeburskim) nr. 7, którego szefem 
był zmarły oraz w batalionie strzelców gwar- 
dyjskich, żałoba ta trwać ma 14 dni.

Berlin, 3 sierpnia. W najbliższy czwartek 
przed południem odbędzie się z rozporządzenia 
cesarskiego nabożeństwo żałobne za Bismarcka 
w kościele, poświęconym pamięci ctBarza Wil
helma w Berlinie. W uroczystości tej wezmą 
udział: oboje cesarstwo, książęta Rzeszy, po
słowie i ambasadorzy obcych państw, człon 
kowie ministerstwa i sekretarze stanu. Zapro
szenia otrzymali również: radca związku Rze
szy, parlament, sejm i wszystkie urzędy pań
stwowe.

Berlin, 3 lipca. Local Anzeiger zamieszcza o- 
świadczenie Maurycego B a s c h a  (zob. art. pt.: 
Bunt po śmierci. Przyp. r e d ), w którem tenże 
protestuje przeciwko podejrzeniom, wyrażonym 
w Beri. Neueste Nachr., jakoby ogłoszony tekst 
dymisyi Bismarcka nio był autentyczny. Były 
sekretarz kanclerza oświadcza, ie  ogłoszony przez

niego dokament jest dokładną kopią rękopisa 
książęcego, zrobioną w Friedrichsruh. Gdy zaś 
pewna część dzienników występuje z zarzutem, 
jakoby obecna chwila nie była właściwą na o- 
głoszenie tego dokumentu, to p. Busch musi 
wyrazić wątpliwość, czy w sprawie tej kompe
tentne są do wydania sądu osoby, zdała od by
łego kanclerza zostające, czy też on, który był 
jego powiernikiem i sekretarzem.

Kolonia, 3 sierpnia. Kólnische Ztg  donosi, że 
p a m i ę t n i k i  zmarłego k s i ę c i a  B i s m a r c 
k a  nabyła firma wydawnicza „ Union “ za cenę 
m i l i o n a  m a r e k .  Bismarck pisał te pamię
tniki aż do ostatnich czasów. Ogłoszone one bę
dą wkrótce.

Klei, 3 sierpnia. Cesarstwo niemieccy wy
siedli wśród honorów wojskowych ze statka 
„Hohenzollern" wczoraj o trzy kwadranse na 
trzecią po południa i adali się do Friedrichs- 
ruh.

Friedrichsruh, 3 sierpnia. C e s a r s k a  p a r a  
n i e m i e c k a  przybyła ta wczoraj o godzinie 5 
minut 50 po południu. Pociąg dworski zatrzy
mał się nie na stacyi, lecz przed bramą parka. 
Ta oczekiwała parę cesarską rodzina Bismar
cków z dr. Scbweningereni. Cesarz, wysiadłszy, 
acałował dwa razy H e r b e r t a  B i s m a r c k a  
i dłuższy czas z nim rozmawiał, a potem z re 
sztą rodziny. Cesarz miał podobno jeszcze raz 
proponować ma złożenie zwłok ojca w tumie 
berlińskim, lecz ks. Herbert odmówił, ze wzglę 
da na wolę zmarłego.

Następnie cesarz, cesarzowa i orszak wraz 
z rodziną Bismarcków adali się do pałacu i 
przeszli do pokoju, w którym spoczywa trumna 
ze zwłokami kanclerza. Pastor W e s t p h a l  od 
prawił wtedy modły i wypowiedział mowę żało
bną, a chór odśpiewał kilka psalmów. Po mo
wie duchownego cesarz wyraził jeszcze raz kon- 
dolencyę rodzinie i podał rękę długoletniemu 
kamerdynerowi księcia, nazwiskiem P i n n o w. 
T e n , upadłszy na k o lan a , acałował podaną 
rękę.

Powracając do pociąga cesarz ponownie aca
łował księcia Herberta. Publiczność witała i że
gnała parę cesarską jedynie odkryciem głowy. 
Gdy pociąg ruszył, cesarz z okna wagonu że
gnał się jeszcze z rodziną Bismarcków.

Petersburg, 8 sierpnia. Journal de St. Pe- 
tersbourg na naczelnem miejsca zastanawia się 
nad rozwojem Niemiec od czasa wystąpienia 
Bismarka aż po czasy obecne. Rozbierając sto- 
sunek Niemiec do państw sąsiednich podnosi 
dziennik wielkie zasłagi Bismarcka i pisze: „Ks. 
B.smarck wstąpił do życia politycznego w cza
sie, gdy Rósya pod rządami Mikołaja I. wielką 
grała rolę w Niemczech. Rosyjskie poselstwa na 
dworach niemieckich były do tego powołane, 
aby wypowiedziały zdanie o kwestyach, nad 
któremi radziła Rada związkowa. Bieg rzeczy 
zmienił tę gytuacyę i Niemcy zaprzyjaźniły się 
z sąsiedniem swem państwem, z Austryą. Stosu
nek pokrewieństwa, jak i łączy Rosyę z Niem
cami a może zasady naszego rząda, czynią zro
zumiałem to, że Bismarck zawsze starał się, 
zupełnie nie zrywać stosunków z nami". *

Prawitelstwiennyj Wie3tnik wielbi Bismarcka, 
jako najgenialniejszego dyplomatę stulecia obe
cnego. Niemcy powinny b /ć  dumne z tego „ko
losu".

Wojna hiszpańsko-amerykańska.
Waszyngton, 3 sierpnia. Post donosi, że po 

przyjęcia przez Hiszpanię warunków pokoju, 
zwoła prezydent M ac K i n 1 e y nadzwyczajną 
sesyę Kongresa dla achwalenia ustawy, która 
upoważniłaby rząd centralny Stanów do utrzy
mywania s t a ł e j  s t n t y s i ę c z n ć j  a r m i i .  
Ewentualnie przeznaczonoby z tej liczby 50.000 
na K ubę, 20.000 na Portoriko i 30.000 na F i
lipiny.

Nowy Jork, 3 sierpnia. Z St. T h o m a s  do
noszą, że Amerykanie zajęli miasto C o a n o  na 
wyspie Portoriko, nie natrafiwszy na opór. Ob
sadzili oni także miasto J u a n a  D i a z .

Nowy Jork, 3 sierpnia. Z W a s z y n g t o n a  
donoszą, że gen. M e r r i t  telegrafował z Ca- 
v i t e , iż ze względa na nieprzyjazną postawę 
powstańców filipińskich siły wojsk na Filipinach 
powinny być wzmocnione przynajmniej do liczby 
50.000 żołnierzy

Nowy Jork, 3 sierpnia. (Doniesienie B iura  
Reutera.) Dochodzą wieści z H a w a n n y  o de- 
monstracyach ochotników przeciw marszałkowi 
Blanco i rządowi. Ochotnicy rzucili broń i plą
drują sklepy. W głównej kwaterze na Kubie 
opowiadają, że -ząd meksykański w prowincyi 
T a b a s c o ,  C a m p e c h e  i V e r a c r u z  obło
żył aresztem dziewięć hiszpańskich okrętów han
dlowych, które wiozły zapasy dla armii hisz
pańskiej.

San Francisco, 3 sierpnia. Jutro odjeżdża stąd 
dalszy transport wojsk na archipelap H a w a j 
s k i  i na F i l i p i n y .

Hawanna, 3 sierpnia. Czterystu Kubańczyków 
napadło pod G u n e s, w prowincyi P : n a r d e 1 
R i o ,  oddział regularnych wojsk hiszpańskich, 
które odparły ich z wielką stratą.

Rokowania pokojowe.
Waszyngton, 3 sierpnia. Wczoraj do południa 

nie otrzymano odpowiedzi Hiszpanii na przed
łożone jej w aranki. Natomiast na odbytej wczo
raj radzie ministrów uchwalono ogłosić publi
cznie zaproponowane Hiszpanii warunki po
koju.

W skatek tego prezydent M ac  K i n 1 e y ogło
sił deklaracyę, w której oświadcza, iż rząd dla 
aniknięcia wszelkich nieporozumień uważa za 
stosowne podać do wiadomości ogółu warunki 
pokojowe, zakomunikowane jeszcze w sobotę 
30 b. m, posłowi francuskiemu C a m b o n o w i .  
Przedstawiają się one, ja k  następuje: Stany Zje
dnoczone nie żądają pieniężnego odszkodowania, 
ale natomiast żadają: zrzeczenia się Hiszpanii 
praw zwierzchniczych do Kuby i natychmiasto
wej ewakuacyi przez nią tej wyspy; dalej od
stąpienia Stanom Zjednoczonym i natychmiasto
wego opuszczenia zarówno wyspy Portorico, jak  
i innych pod władzą Hiszpanii znajdujących się 
wysp w Indyach Zachodnich; wreszcie odstą
pienia jednej z wysp Złodziejskich. Stany Zje
dnoczone ZLjmą port i miasto Manillę i zatrzy 
mają je dotąd, dopóki podczas dalszych akła- 
dów nie zostanie rozstrzygniętem, jakim ma być 
los Filipinów.

Jak  zapewniają, po przyjęciu w zasadzie tych

warunków przez Hiszpanię, Stany Zjednoczone 
wyznaczą pełnomocników, którzy prowadzić 
będą z pełnomocnikami Hiszpanii dalsze układy 
o zawarcie pokoja na wymienionych wyżej za
sadach.

Nowy Jork, 3 sierpnia. Even. Journal donosi 
z M a d r y t u :

Hiszpania przyjmaje zasadnicze waranki po
koja, dyktowane przez Stany Zjednoczone, aby 
ty k o  wstrzymać dalszą akcyę wojenną. Dotąd 
nie omówiono szczegółów tych warunków.

Madryt, 3 sierpnia. Kortezy zbiorą się praw
dopodobnie w końca sierpnia lub w początku 
września. Pokój w żadnym razie nie zostanie 
zawarty bez ich sankcyi.

Madryt, 3 sierpnia. Wczorajsza rada ministrów 
trwała cztery godziny i zajmowała dię omówie
niem amerykańskich warunków pokojowych. — 
Postanowiono zażądać telegraficznie wyjaśnień 
z W a s z y n g t o n a  co do niektórych punktów, 
po otrzymania których ministrowie zbiorą się 
na ponowną narodę.

S a g a s t a  oświadczył pewnemu dziennikarzo
wi, że w nocie amerykańskiej znajdują się tak 
że w arunki, zupełnie dotąd nieznane publicz
ności.

Paryż, 3 sierpnia Rząd francuski postanowił 
ażyć Barowych środków, aby r u c h  k a r l i s t o -  
w s k i w Hiszpanii nie doznawał żadnego po 
parcia, pochodzącego z terytoryum francuskiej 
rzeczypospolitej.

Wedle wiadomości, nadchodzących z M a d r y 
t u ,  rząd hiszpański nie obawia się wybachu 
poważnych zaburzeń karlistow skich, gdyż ns 
wszystkich zagrożonych panktach władze roz
porządzają edpowiedniemi siłami zbrojnemi dla 
stłamienia ich w zarodku.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca
Michał Konopiński.

N A D E N l i i J r E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 

od Redakoyi.)
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0 69
5 2S

Cennik Izby handlowej I p rzaniy- 
słowaj w Krakowie.

z d. 3 sierpnia 1898 r. godz. 1-sza w południe.

I. Waluty.
Buble p a p ie r o w e ...........................
Marki n ie m ie c k ie ...........................
1  in u  p a p ie ro w e ...........................
20-to frankówki w złocie . . .

II. Listy Zastawu*.
5 <  Listy zast. prom. Banku hip. 
41jt % Listy zastawne Banku hip. 
4 *  „ „
i 1/, % Listy zastawne Banku kraj. 
4 % „ n n n
4% Listy zast. gal. Tow. kredyt.

ziem. nieok......................................
4 % L .  zaś., gal. T. kr. ziem. 41-ietnie 
i  % L. zast. gal. T. kr. ziem. 56-letnie

III. Obllgaoye I psłyozkl
4 % Galicyjskie obligacye propinac. 
6%  Potyczka krajowa z r 1873 .

Potyozka krajowa z r. 1893 . 
1%  Pożyczce miasta Lwowa . . 
h%  Obligacye komun. Banku kraj. 
4*/, 41 „ n n w
4% Obligacye wolejowe . . . .

IV. Losy.
Losy miasta K rakow a......................

„ Stanisławowa . .

V. Akoye.
Akcje Banku kredyt, we Lwowie..

„ „ hipot. „ „
„ „ Galie, dla handlu i
przemj iłu w Krakowie . . .

Akcye kolei Karola Ludwika .
„ kolei Lwów-Czemioweo-Jłsuy 

K una są notowane be* cuponu b u i ; .(go, który się obili a 
ooobrot.

Z łr. wal. austr.
płaca | żądają

126 75 127 25
58 70 58 90
47 40 47 80

9 51 9 56

110 111
100 50 101 25

96 25 97 —

100 75 101 75
98 — 98 50

07 7E 98 76
97 76 98 75
96 40 97 -----

97 75 98 75

97 E0 98 50
95 75 9 t 75

102 25 l io 25
100 — ___ —

97 50 9.8 50

27 27
£0 53

381
—

386 -----

207 50 217 50
211 — 212 50
292 50 295 —



Nr. 176. N O W A  B B F O B M A . Kraków, 4 Sierpnia 1898.

| M a te ry e  z surow ego jed w ab iu
od 8 złr. do 30 złr. na całą suknię, jakoteż czarne, białe i kolorowe materye jedwabne 
z poręczeniem za dobre noszenie. Bezpośrednia sprzedaż do domów prywatnych — wolna 
od cła i opłaty pocztowej — po rzeczywistych cenach fabrycznych. Tysiące pism uzna
niem. Próbki wysyła się natychmiast. 140 5 0

Z w ią z e k  f a b r y c z n y  d l a  m a te r y j  j e d w a b n y c h

Adolf Grieder & Cl0,kr. nadw. dost., Zurych (Szwajcarya).

t
JADWIGA z Rudzkich

B I C E
żona w łaścic ie la  dóbr Kobierzyn,

przeżywszy lat 32, po krótkiej a 
ciężkiej chorob ie, opatrzona św. 
Sakram entam i, zasnęła w Panu 

dnia 2 sierpnia 1898 r.
Wyprowadzenie zwłok z Kobierzyna do 
kościoła w Skawinie nastąpi w piątek 
dnia 5 sierpnia 1898 r. o godzinie 8 ‘/s 
rano, a po odbytem Nabożeństwie zmarła 
złożoną zostanie na wieczny spoczynek 
do grobu familijnego na cmentarzu sk a 

wińskim. 1281
Na ten żałobny obrzęd w smutku pogrą
żony mąż wraz ze swemi dziećmi i  sio
strą zmarłej zaprasza Krewnych, Przyja
ciół, Znajomych i pobożną Publiczność.

L. 3941. 1210 1 2

Doniesienie.
W  celu zabezpieczenia dzierżawy 

s ia n a , słomy na pośció łkę, słomy do 
łóżek i węgla kamiennego dla skarbu 
wojskowego na czas od 1 paździer
nika 1898 r. do 30 września 1899 r. 
odbędą się w c. i k. magazynach p ro 
wiantowych w K rakow ie, Ołomuńcu i 
Tarnow ie , w poniżej wymienionych 
dniach zawsze o godzinie 10 przed 
południem  rozprawy ofertowe, a mia
nowicie :

dnia 17 sierpnia 1808 roku 
w c. 1 k. magazynie prowian
towym tr Tarnowie dla stacyi 
w Tarnow ie i w Nowym Sączu ;

w e. 1 k. magazynie prowian- 
towym w Ołomuńcu, a m ianowi
cie: dnia 24 alerpnla 1898 r. dla 
stacyi w. Opawie, Karniowie, Cieszynie 
i B ielsku; dnia 29 sierpnia 1898 
dla stacyi w O łom uńcu, Przerow ie, 
Prościejowie, Hranicach i S zum berku ;

dnia 29 sierpnia 1898 rokn 
w e. 1 k. magazynie prowian
towym w Krakowie dla stącyi 
w W adowicach , Chrzanowie , Kętach, 
Niepołomicach i w Bochni.

Bliższe warunki ogłoszone są w urzę
dowej .GazecieLwowskiej*, w „Czasie" 
i w „Nowej Reformie* obwieszczeniem 
z dnia 28-go lipca 1898 r . , a oprócz 
tego dowiedzieć się m ożna o tych wa
runkach w magazynach prowiantowych 
w Krakowie, w Ołomuńcu, w Tarnow ie 
i w filialnych magazynach prow ianto
wych w Opawie i w B ochni, tudzież 
w Izbach handlowych i przemysłowych, 
w ‘c. k. Starostwach powiatowycn, iak 
i w Towarzystwach rolniczych leżących 
w obrębie c. i k. I. korpusu.

Z Intendentury c. i k. i. korpusu.

f e p k f ń Ś f i r L i  miejsce przyjmie 
k S. K I  była nauczyciel
ka z dobremi poleceniami. Wiadomość w m a 
g a z y n ie  in 6 d  M o l n i k i e w i c z o w e j ,  
K r a b ó w ,  n i .  S z e w s k a  3 6 .  1279 1 2

I N T R O L I G A T O R N I A  

M. Spoźarskiego i Syna
we Lwowie 

poszukuje ro b o tn ik a  z ty
godniową płacą 10 — 12 złr. — 

Zgłoszenia wprost. 1261 2 4

T ylko IO et.
kosztuje dobre o g o l e n i e  w zakładzie fryzyer- 
skim R o m a n a ,  n l .  S z e w s k a  2 1 .  Ktc.by- 
kolwiek wątpił o jakości roboty, łatwo może się 
przekonać, a próba niewiele kosztuje. Pędzle, 
gaDki i t. d. zawsze desinfekeyonowane parą. 

1224 5 10

Zarząd dóbr i lasów Tuszowskich 
w Babulach, poczta Padew,

potrzebnfe zaraz A d j u n >  
k ta  łanow ego względnie 
H h c  b.m lBtrza z niższym 
egzaminem państwowym lub szkołą go
spodarstw a lasowego, pięknem pismem 
polskiem i niemieckiem. Pobory służ
bowe okoto 600 złr. gotówką rocznie, 
opał i wolne pomieszkanie. 1252 3 3

otrzymuje się przez użycie K r e m u  t w a r z o 
w e g o  J .  W i ś n ie w s k ie g o ,  który w prze
ciągu kilku dni usuwa piegi, liszaje, wągry 
1 wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.

W  K r a k o w i e  skład: J. Wiśniewski, Stra- 
dom 7 , droguerya; w e  L w o w ie :  Fridrich 
i Beaeoek, ulica Hetmańska Nr. 4 ; w  K o 
c i m i :  Jan Michnik, droguerya. — Z powodu 
licznych podrabiań uprasza się wyraźnie żądać: 
„Krem Jakóba W iśniewskiego, magistra farma- 
cyi“. S ł o i k  6 0  c e n t ó w .  1235 68 0

ANASTAZY HOLIK
zegarm istrz

w KRAKOWIE, ul. Szewska 1.2,
poleca:

Skład zegarków kieszonko
wych, zegarów pendułowych 
ściennych i stołowych, z naj- 
lepszyh fabryk genewskich i 
francuskich, z poręczeniem 
3-letniem. — Dewizki złote, 
srebrne oraz double męskie 
i dąmskie. — Szkatułki gra
jące melodye polskie, n a j 

stosowniejsze na podarki.
W s z e l k i e  n a p r a w y  u s k u t e c z n i a m  

z  j e d n o r o c z n <  n> p o r ę c z e n i e m .
Ceny najprzystępniejsze.

Ścisłe dotrzymanie terminu przy powierzeniu 
rohoty. 1270 26 0

W niedziele i święta sklep zamknięty.

Księgarnia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie
POLECA

Bersohn Mathias. Kilka słów o Janie Hewoliuszu, astronom ie 
gdańskim z wieku XVII-go, oraz o jego korespondencyi. 2 złr.

Biblioteka lm. Klementyny Tańskiej. Tom  I. Czacki w Krze
mieńcu. 80 c t. , w oprawie złr. 1*20.

Corelli HI ary a. Księżna Ziska, pow eśc. Przekład z angielskiego. 1 złr.
Eger F. Elżbieta Seton, obraz dzielnej niewiasty, z francuskiego. 1 złr. 

30 cent.
Przybylski Zygmunt. Z rozwoju polskiego teatru . Antonina 

Hofiftnann. 2 złr. Książka ta  obejmuje dzieje teatru Krakowskiego 
1860— 1897 i odnosi się do polskiego teatru  wugóle.

Rawski P. X. l>r. De natura dogmatum catholicorum . 2 złr.
Sieroszewski Wacław. Na kresach lasów, powieść. W ydanie d ru 

gie. 1 złr. 30 cent.
Stecki Jan. Zasady ogólne ekonomii społecznej. 65 cent.
T abeńska  E . Z doli i niewoli. W spom nienia wygnanki. 1 złr.
Żeromski St. Utwory powieściowe. 1 złr. 60 cent. T reść: Na 

pokładzie, O żołnierzu tułaczu, T ab u , C ienie, K ara , Legenda o bracie 
leśnym, Prom ień. 1231 3 3

Tylko 50 ot. na 3 ciągnienia. I  "  p°iulKe c» le"ił!I J IRU Uli MU m w  UlUJjlllUllIUl _  _ _ _

BI. wygr.1razl0 0 .0 0 0 Koron!3 raz» 25 .0 0 0 Koron__________________________________got. z odciąg. 20 jo________________________

J L o s y  w y s t a w y  

j u b i l e u s z o w e j  

p o  5 0  c t .

Ciągnienie: 6 sierpnia 1898. 
Ciągnienie: 15 września 1898. 
Ciągnienie: 22 pażdziern. 1898.

polecają w Krakowie: Józef Altst&dter, Bracia E ibenschutz, Zygmunt 
Gleitzmann, Karol Gottlieb, J. M. Grajower, A. Holzer, Józef Landau, Józef 

Lauer, A. Mendelsburg, M. D. Trinkenreich. 1159 11 0

zarejestr.|.

A u s t r i i - * * *  
•  •  Węgrzech

Francyi •

Niederlandach

„Znah Łwa“
powszechnie jako 
kołnierzyki,

najlepsze

616 5 10

znane

oraz
n ab yw ać m ożna 

n ajp rzed n ie jszych  
to w arów  m ęskich

w

irenszoty.
koszule

w e w szystk ich  
handlach  modnych

I  Częściowo nie 
.sprzedaje się.

M. Joss & Lowenstein, c. i k. dostawcy 
n adw orn i.

i p łócibnnych 
i z a g ra n ica .

Częściowo nie 
sprzedaje się 1

Praga-VII.

Stanach Zjedn. 
«  •  Brazylii

w Państwie •  
•  osmańskie^

Egipcie
>brecyi<

Bułgaryi

% TłT lT<
V

Sklep
przy ul. św. Tomasza 8 k a ż d e g o  
czasu do w yn aję cia . 1241510

Guldenówz,tóy k“ cyi wy-Tysac u u iu g i i  Uff kształcony mło
dy człowiek, szukający w Krakowie lub 
na prowincyi posady kasyera, adm ini
stratora itp. Włada językiem polskim 
i niemieckim. Zgłoszenia pod „A. P. 
1870“ poste rest. K rabów  (za oka
zaniem kwitu inseratowego). 1256 2 3

ie piętro,
składające się z 8-miu pokoi, kuchni, 
przedpokoi etc., w Rynku głównym, 8

każdego czasu do wynajęcia.
W iadomość 911 16 o

w handlu Edwarda Fuchsa.
Od daw ien  daw na ze sw e j dobroci i zapach u  zn an ę p ra w d z lw ;

H E R B A T Ę  R O S Y J S K A
zbioru majowego amatorom tejże poleca h a n d e l

W . A D A M O W I C Z A
w  B r o d a o ł i  na pograniczu rosyjskiem. 21 61 0

1 funt „Fam ilijnej" bardzo d o b r e j ................................................1.40
funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej . 2.50

3.50 
1.20
9.50

opa
funt „Im perial" cesarskiej, w oryginalnem opakowania 
funt Wysiewkow z najlepszych herbat kwiatowych

Znakomitej Kawy „Ceylon" franco 5 kilo

k .  k i i : l j \ n r j
poleca wielki wvbór lorn etek  tea
tra ln ych  i p o lo w y o h , po

bardzo niskich cenach, m ianowicie: 
Teatralne czarno emal. złr. 3-90, 4-50, 5-25, 6-25 

„ niklowane . . . złr. 4 5 0 , 5 25, 5-50
,  aluminiowe . . . złr. 6-50, 7-50, 8-—
, oprawa z konchy złr. 6 50, 7 25, 8-— , 10 —

Polowe czarno emaliow. złr. 6'75, 7-50, 8 '— , 8’50 
,  nikl. 8 szkieł „Alpenglas* złr. 6-— , 8‘50
,  alurnin 8 szkieł „Alpenglas* złr. 1 P —

Ceny rozum ią się z skórkow. futerałam i 
a przy polowych i z paskiem. n u o  25 o 

W agi w od n e budo w lane 25 cm. złr. — -70
0Q | ._

M iary 20 to -  m etro w e złr. 2-80 do 4-50.

Zawiadamiamy Szan. Odbiorców naszych, źe wyłączne 
zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny kół „Hum ber“ z fabryk 
w Beeston W olverham pton i Coventry oddaliśmy firmie

HL Gustowlcz 1 Spółka
w e L W O W I E ,  u lica  A k a d e m ic k a  N r . 3.

1034 20 30

H u m ł D e r  &  C o .  L t d .  &
B e e s t o n  W o h v e r h a m p t o n ,  C o v e n t r y  J

E n g l a n d .  S

;xxxxxxxxx ixxxxxxxxi:

Swoszowice pod Krakowem
zdrojowisko wód siarczanach,

! przez największe powagi lekarskie polecane, siedm kilometrów od Krakowa oddalone, 
stacya kolei państwowej, z najwygoini«'szą komun'kacyą (pięć razy dziennie koleją i cztery '

razy omnibusami zakładowemi). <
Zakład posiada z komfortem urządzone miesziania po cenach nader przystępnych 

i wszelLie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jakoteż wyborną restauracyę.'
Kąpiele siarezane, jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem bywają stosowane i zalecane 1 

w gośćci stawowym I mięśniowym, w obi szumach ko^ol, w chorobach skóry I nerwów , 
Z d r o j e  - w o s z o w l c k l e  co do siły i skuteczności dorównują wszelkim tego 

1 rodzaju źródłom zagranicznym.
Lekarz zakładowy wykonuje m i ę s i e n i e  i e l e k t r y z o w a n i e  według naj- 

nowszych prawideł sztuki lekarskiej. 828 38 40

:XXXXXXXXDOCOOOOCXXi
C. k. au striack ie koleje państwowe.

Wyciŝ g z rozkladujazdy
w ażn ego  od d. 1 m aja  1898 r . (w e d łu g  czasu Sro d k o w o -eu ro p ejsk iego ).

Odjazd z Krakowa (wzgigdnle z Podgórza):
& 1-1 rano miesz. Nr. 1625 z Krakowa (p. Zwierz.)
5.28 , osob. „ „ „ ze Zwierzyńca
6.80 „ osobow. Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa 
5.37

6.81 rano poc. posp. Nr. 
6 38 „ ,  „ Nr.

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

8.00 rano pociąg osobowy N r 23 z Krakowa j

8.15 i ano pociąg oiob. Nr 15 z Krakowa
8.24 „ „ „ „ „ z Podgor a Pł.

9.05 rano poc. miesz. Nr. 1633 z Krakowa (p. Zw.) 
9.19 „ „ z Zwierzyńca
9.22 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza Pł. 
9 - 2 9 ................................................ z Podg. prz.

11.00 przed poł. poc. o i< b Nr. 13 z Kr*knwa 
11.12 „ Podgórza Pł

1.05 po poł. poc. miesz. 1607 1  Krakowa (p. Z w.)
1.19 „ „ „ z  Zwie-zyńca
1.25 ,  „ „ „ lu34 z Podgórza P ł.
1.31 .  „ „ przyst
1.25 po poł. poc miesz. 461 z Krakowa
1.86 „ ,  „ „ „ z  Podgórza Pł

j d o  0 4 w i ę e t m a ,  ma tam połączenie do 
f Wiednia i Wrocławia, 

przystanku J
d o  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenie w Podg. 

Płaszowie od Suchy, w Tarnowie do Ptróż 
(1 maja do 30 września do N. Sącza. od 1 
lipca do 30 września aż do Orłowa) , w Rze
szowie do Jasła i Nowego Zagórza, w Jaro
sławia do Rawy Ruskiej i Sokala, w Przemyśla 
do Chyrowa i N. Zagórza, we Lwowie do Stryja, 
Ławoeznego i Suczawy. w Krannem do Brodów, 
w Podwołoczyskach do Kijowa i Odesy. 

d o  M s z a n y  d o l n e j  kursuje od d. 1 lipca 
do 30 września.

d o  T a r n  o p o l a ,  na połączenia w Podgórzu 
Płas. owie od Suchy, w Bierz mowie do Wie
liczki, w Dębicy do Rozwadowa i Nad.-rzjzia, 
w Przemyślu do Chyrowa N. Zagórza, Stryja, 
Stanisławowa i Husiatyna, we Lwowie do Rawy 
ruskiej, Stryja, Lawoeznego i Czemiowiec.

M o H u s i a t y n a  przez Snchą, N. Sącz, N. Za
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowie 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Stróżach 
do Tamowa, w Zagórzanach do Gorlic, w Ja 
śle do Rzeszowa, w N. Zagórzu do Mezo 
Laborez.

d o  P o d w o ł o c z y  s k ,  ma połączenia w Tar
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowa do 
Jasła i N. Zagórza, we Lwowie do Suczawy, 
w Ki - nem do Brodów, w Tarnopolu do Ko- 
pyezyniee.

d o  O f i i r i ę c i u a ,  ma
Wiednia i Wrocławia.

tam połączenie do

)  d o  W i e l i c z k i .

2.49 po pvłud. poc posp. Nr. 5 z Krakowa

8.10 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
6.20 ,  „ „ „ „ z Podgórz_ Pł.

7.35 wiecz. poc. miesz. 1631 z Krakowa (p. Zw.)
7.40 „ „ . z  Zwierzyńca
7 46 „ „ osob. 1016 z Podgórza P ł
7.61 ,  „ przyst.
8.30 wieczór poc. mieiz 463 z Krakowa
8.41 „ „

d o  L w o w a ;  ma połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Jasła i Nowego Zagórza i Husiatyna, 
w Rzeszowie do Jasła, w Jarosławiu do So
kala, w Przemyślu do Chyrowa, we Lwowie 
do Podwołoczysk 1 Suczawy.

I d u  R z e s z o w a  ma połączbnie w Podgórzu- 
* Płaszowie do Suchy, w Tarnowie do Nowego 
J Sącza.

d o  (J liy r o w a  przez Suchą, N. Sacz. N. Za
górz; ma połączenia w Skawinie do Oświęcima, 
Kałwa yi do w adew c w Stróżach do Tamowa, 
w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa

Pł. ) d o  W ie l i c z k i .

9.15 wieezói poc. posp. 
9.28 .  „ .

10.55 w nocy poc. osob 
1105  „ „ „

Nr. 1 z Krakowa 
i  Podgórza Pł.

z Podgórza
d o  P o d w o ło c z y s k  i  N u c z a w y  p r z e z  

L w 6 w , ma połączenie w Rzeszowie do Ja 
sła i N. Zagórza, we Lwowie do Stryja, w Kra- 
snem do Brodów, w Tarnopolu do Halicza, w 
Podwołoczyskach do Odesy i Kijowa, 

d o  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia w Bie- 
rzanowie do Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Rzeszowie do Jasła i  Nowego 
Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i 
Stanisławowa, we Lwowie do Suczawy, Stryja, 
Skolego, Jan o w,1 . Bełżca : w Krasnem do Bro
dów, w Tarnopolu do Kopyezyniec i Podwy- 
sokiego.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt., 
u konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem

Nr. I I  z Krakowa 
„ „ z Podgórza Pł.

Przyjazd do Krakowa (wzglgdnlo Podgórza):

810

z  P o d w o ło c z y s k ,  ma połączenia w Tarno
polu od H alicza, w Kiasnemod Brodów, we 
Lwowie od Bełżca i Suczawy, w Przemyślu 
od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jesła, w Tar
nowie od Stróż.

z e  S ta n ie  ła w  .w a  przez Chyrów, N Za
górz, N. Sącz, Suchą, ma połączenie w Jaśle 

miesz. 1602 do Zwierzyńca f od Rzeszowa, w Zagórzanach od Gorlic, w Stró- 
do Krakowa (p. Zw.)J iach od Tamowa.

z  P o d w o ł o c z y s k  f h u c i a w y  p r z e z  
L w ó w  m_, połączenia w Tarnopolu od Ko- 
pyczyniec, w Krasnem od Brodów, we Lwowie 
oo Stryja i  Liwoeznego, w Podgórzr-Płaszo- 
wie od Suchy.

d o  iS n c liy , ma połączenie w Kalwaryi od 
W idowie, w Skawinie od Oświęcima, w Pod- 
górzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa.

* R z e s z o w a  ma połączenie w Tarnowie od 
Now«go Sącza, w Bieriancwie od Wieliczki, 
w Podgórzu-Pł od Sueby i Oświęcima.

4.26 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł. 
4.40 „ „ „ „ „ Krakowa

6.09 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyet.i 
6.16 „ „ „ „ „ „ Płasz. [
6-22 „
686  •„

6*51 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł. 
7 00  Krakowa

8.04 rano pociąg oso* 1015 do Podgórza przyst
  Pi'łasz.

8 83 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł. 
8-46 „ „ „ „ „ Krakowa )

10.38 p. poł. poc. osob 
10.44 „ „ „
10.51 „ „ miesz.
11.05 „ „

1033

lbÓ6 ” Zwierzyńca^** ( s  O ń w i ą c l m a .

do Podgórza przyst \ 
„ Płasz [

„ Krakowa (p. Zw.)J

10.59 rano poc. miejz. Nr. 462 do Podgórza P ł.J  z  W i e l i c z k i  ma połączenie w Podgórzu-Pł.
11.15

1.18 po poł. 
180 „  „

poc.

Krakowa

osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
„ „ „ „ Krakowa

2-24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

4'fib po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst. 
4 25 „ „ „ ,  „ ,  Płwz.
4.33 „ ,  mietz. 1634 „ Zwierzyńca
4-47 „ „ „ „ Krakowa (p. Zw.)

6.08 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza P ł 
6 20 „ „ „ .  „ „ Krakowa

6*33 wiecz. poc. miesz. Nr. 464 do lodgórza PłN 
6-50 „ „ „ „ Kra:owa J

7.40 wieczór osobowy Nr. 24 do Krakowa

od Oświęcima.
z  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenie w Tarno

polu od Halicza, w I rzem jślu od Mezo Laborez, 
w Jarosławiu od Sokala, w Rzeszowie od Jasła, 
w Dębiny od Rozwadowa i Nadbrzezia, w 
Tarnowie od Orłowa i Mszany Dolnej, w Bie
żanow ie od Wieliczki.

■ e  L w o w a ,  ma połączenie we Lwowie od Pod
wołoczysk, Suczawy, Stryja, Janowa i Bełżca, 
w Dębic, od Rozwadowa i Nadbrzezia, w T ar
nowie od Orłowa i M“zan7 dolnej.

z  K u s i a t y n a  przez Stryj, N  7ngórz, N Sącz, 
Suchą; ma połączenie: w Jaśle od Rzeszowa 
w Zagórzanach od Gorlic, w Stróżach od Tar
nowa, w Nowym Sączu od Orłowa, w Kalwa
ryi od Wadowic.

s  T a n  o p o la ,  ma połączenie: w Krasnem
z Brodów; we Lwowie od Suczawy, Lawoez- 
nego, Rawy ruskiej i Janowa; w Przemyślu 
od Zagórzu; w Tarnowie od N. Zagórza, Jasła i 
Stróż od ( ‘/7 do 80/, też z Orłowa); w Podgórzu 
Płaszowie od Suchy.

z  W i e l i c z k i .

)z e  M s z a n y  d o l n e ] ,
do 80 września.

kursuje od 1 lipca

8*54 wieczór poc. osib. 103b do Podgórza przyst.)
Płasz. ( z9 0 0

90 8
9-22

miesz. 1604
O ś w i ę c i m a  ma w
ed Kalwaryi, Wadowic

Skawinie połączenia 
i  Białej.

Fischera (linia A— B) i w handlu Porębskiego i Żimlnra

Zwierzyńca r 
Krakowa (p. Zw.)J

P o d w o ło c z y s k ,  ma połączenia: w Bor
kach Wielkich od Grzymatowa, w Tarnopolu 
od Kopyezyniec, w Krasnem od Brodów, we 
Lwowie od Suczawy i Skolego, Janowa, w Prze
myślu od Chyrowa, w Jaro“*awiu od SnKal„, 

I w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od Roz-aao- 
j wa i Nadbrzezia. w Tarnowie #d Orłowa i Jaała, 
J w Pc Jgórzu od Kalwaryi, Wadowic i Oświęcima. 

a z m apą Gał*cyi po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 
Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cii Hem M aurizio, w handlu

9.31 w nocy poe. poip. Nr. 4 do Podgorza Pł. 
9.38 „ „ „ „ „ „ Krakowa

FOR r EPIANY Z MECHANIKĄ ANGIELSKĄ NAJZNAKOMITSZEJ W AUSTRYI FABRYKI

SPRZEDAJE PO TYSIĄC KORON WAL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW.

Z Drukarni Zniżkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A Szyjewski.


